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Tajemnicza zbrodnia na Bałutach 
Czterej mężczyźni, uzbrojeni w siekiery, napadli na dwu(łh braci. -

Jeden z napadniętych zabity, drug.i ciężko ranny.-Sprawców aresztowano 
Lódź, 29 czerwca. Szczepan Idzikowski żyje. Stan jego pis napastników, po kilku godzinach u· ,wisk ze względu na dobro, toczącego się 

. (I{.) Ubiegłej nocy na Batutach do- jest jednak b. ciężki i niewiadome, czy dało się uJąć sprawców potwornego ·śledztwa nie możemy pod.ać. . . I 
konana została straszliwa zbrodnia. uda się utrzymać go przy życiu. czynu. Tło zbrodni przedstawia się taJemn -
Ok. północy wracali do domu dwaj bra- Policja zarządziła natychmiastowy Aresztowany został .Józef Budziliskl, czo. Szczepana Dzikowskiego ze wzglę-
cia 21-1. Szczepan i 26-1. Michał Dzikow pościg za napastnikami, których było zamieszkały przy ul. Brzezińskiej 77., du na_ jego ciężki stan policja nie mogła 
scy, robotnicy, zamieszkali w domu przy ·czterech. Dzięki zeznaniom naocznych Poza nim pod kluczem osadzono jeszcze przesłuchać. . 
ul. Dworskiej 69-71. Gdy znajdowali się świadków zbrodni, którzy podali ryso- trzech innych osobników, których naz- Dochodzenie władz trwa. 
oni przy zbiegu Dworskiej i Łagiewnic- w 
klej, nagle podbiegło do nich czterech I w d • $ • t M · '' 
osobników I po krótkiej wymianie zdań arszawa w n1u WIA a orza. 
~i:~~Y~h;~~:k~r:d1~:"1.!o~;::11c10!;: '' 't 
p·oi!~~~~~~~h ~~z:1~a!~i:~:k1~Ń~::Sjt~1 Przebieg wspaniałych uroczystości. Olbrzymi pochód przeszedł ulicami stolicy 
cy dogonili Michała Dzikowskiego I Warszawa, 29 czerwca. lśpieszyly tysięczne rzesze obywateli, browal J . .E. ks. biskup J. Gawlina. W 
straszliw~m ci~m wg.Iowę zwałłll go (PAT) Stolica uroczyście obchodziła by wziąć udzial w uroczystościach. Na podniosłej ciszy i skupieniu. wysłuch~-
IZ nóg. DzikoV:"ski z rozbitą na p~ł czasz dziś „Swięto Morza". placu, u stóp Wysokiego Krzyża, stan:il ły naboże6stwa, ·a następme kazama 
ką runął. na ziemię, bro~ząc krwią. Na wszystkich domach powiewają ołtarz polowy, przybrany kwieciem i wielotysięczne rzesze publiczności, ze-

qdy Jeden z napastmków okład~ł to- flagi narodowe. Wartę główną przed ko zielenią. Pośrodku placu, na maszcie, po- branej na placu. 
porkiem leżą~ego h.e~ p~zytomn_ości. star mendą miasta · pełni oddział marynarki wiewa bandera Ligi Morskiej i Kolonjal p d' · · B.. · ś p l l{ " 
szego z braci dwaJ mm dopadh ucieka- . . . . o o spiewamu „ . oze co o s ę 
jącego Szcze' ana Dzikowskiego I · po woJenneJ przy byty z GdY:m. . ·neJ. przez zebranych na placu, z trybuny wy 
1. ótki I . 1 P dali kllk 1 só Na plac Marszałka Piłsudskiego po- Uroczystą mszę Sw. polową cele- głosił przemówienie P,rezes Ligi Mor-
!Ar e wa ce za mu a c o w " k' . . K 1 · 1 · o l' D 
toporkiem w klatkę piersiową. Dzlkow s • t M ft ~ d • s 1eJ i o oma neJ gen. r icz- reszer. 
ski padt bez przytomuo§c1. _ ' ' W J ę O Or za W ~O Z I ttymn narodowy odegrany przez or-

ookonawszy krwawej zbrodni na- . · · kiestrę zakończył oficjalną część uroczy 
1>astnicy rzucili się do ucieczki i stero- Przebieg wczorajszych- uroczystości stości na placu. · 

ryz?V:~WS7JY przechodnió:", którzy I . . Lódź, 29 czerwca Przed defiladą, o godz. 10-ej rano, w Następnie wśród wielKiego ·entuzJaz-
chcieh ich zatrzymać, skryh się w mro-, (k.) W związku z obchodem „Swię- katedrze Sw. Stanisława Kostki odpra- mu zebranych, Jan Kiepura odśpiewał 
kach nocy. . ta Morza" miasto nasze przybrało uro- wione zostało uroczyste nabożeństwo w kilka pieśni z utworów kompozytorów 

Tym~z~se.m na m1ejsce zbrodm prz~y 1 czysty wygląd. Przed domami wywieszo którem udział wzięli przedstawiciele polskich. 
była P.óhcJa 1 zalarmowany. lekarz . p..,- no flagi o barwach narodowych oraz cho. wladz państwowych, samorządowych, 
g'o!,~wia Czerwonhego bKrzyza .. Obydwu rągwie Ligi Morskiej i Kolonjalnej. I straży ogniowej, wojska, policji, oraz Ma~~af~~c~fstidś~~i:g~rups~!~ód, t!ó~Yu 
ptL1~reszov.i:anyc w est~alsk1 spos.ób Dzięki pięknej pogodzie tłumy space- liczne delegacje. . 
braci. przewiezu;mo do szpitala Ubezpie- rowiczów mogły przyglądać się efek- Po nabożeństwie złożony został wie- p~~~5J~~ś~~mK, r~~e;Ys~ą·s~f:~:'~kli~ 
czalm - starszy, Michał, zmarł w mo· townej defiladzie samochodów - okrę- niec na grobie Nieznanego Żołnierza. 
menele, gdy przenoszono go z karetki do tów, która od.była się w godzinach po- Na ulicach miasta, w parkach oraz jami Ujazdowskiemi, gdzie odbyła się 
gmachu szpitala. fudniowych na u1icach miasta. Widowi- w lokalach publicznych odbywała się defilada. Przy placu na Rozdożu usta-

sko byfo bardzo udane i budziło pow-J kwesta n?. rzecz funduszu -Obrony Mor- lwdiono 0sphecdjalną trr~un~, z kkttórej defi.: 
h d · . ·"k'eJ· · a ę P c o u przyJąi mspe or armJI Nowa PartJ•a po11•tyczna szec ny po ·ZIW. " i . d S k k' t t . •••••• •••••••••••••••••••M•••••••••••••••••••••••••••••••••••· ~en. .yw. osn„ ows i w owai:zys wie We f ranCji . mspektora armn gen.- dyw. Orhcz-Dre-

Paryż, 29 czerwca. Katastru f alna burza nad Bessarabją :~~eP~l~~!f~~~~~tt~ł~1~~ski~~~.zk~~i~: 
(PAT) Dotychczasowy „Niezawisły • · admirała Swirskiego, prezydenta mia-

Komunista", deputowany i mer przed- Niezwykła trąba ogniowa wyrządziła znaczne szkody sta Starzyńskiego, dyrektora departa-
mieścia Saint Denis, Doriot, utworzył Kiszyniów 29 czerwca. I zwykłego pioruna zginęło wiele bydła mentu w M. S. Z. Drymmera, wicewo-
nowe ugrupow~nie polit~.czne p. n. (PAT) Nad Kiszynidwem przeszła i ptactwa domowego oraz zapaliło się Jewody Jurgielewicza. 
„~rancus~a PartJa Ludo~a , które za- wielka burza. Na przedmieściu Stara wiele drzew. 
~merza _zJed~oczyć robo~.mków, chłopów Poczta trzy osoby zginęły od piorunów., • · - • hl b 
i stan ~redm we Pra?CJI. na podstawie M. in. piorun uderzył w szpital żydow- Kopiec ku CZCI c opa- ohatera 
calko~1tego oderwama się od wpływów ski wpadł przez okno przebiegł przez 
zagramcznych a zwłaszcza od wpfy- ' l · ' d l kt • • · 

, T · · 'M. d dó k' szereg sa ' mszcząc przewo Y e e rycz W czasie uroczystości w Nowosielcach 1wyglosi mOWA 
wow rzec1eJ ię zynaro w i. ne f wreszcie dotarł do gabineta rent- R d • ~ Y 

K •t ł ł genologicznego, gdzie wśród chorych . gen. 1 z·Sm1gły 
ap1 . an przyW aSZCZy powstała olbrzymia panika. Lańcut, 29 czerwca. inspektora sil zbrojnych gen . . Rydza -

Sob.le statek · · 1 d 'ł d . (PAT) Ustalony już zosta~ ostatecz- Smi.glego do Nowosielec. Godz. 10-ta: 

f 
Gwaltowna u ewa wy~zą zi a . uze nie program uroczystości w Nowosiel- odebranie raportu od wojska i wszyst-

Georgetown, 29 czerwca. szkody,. zwłaszcza na krancach ~ia.sta. cach w związku z poświęceniem kopca kich organizacyj przez gen. Ryd.za-Smig 
(PAT) Wczoraj w stolicy Gujany bry ,· ~odobme .burze zan?towano rówl!:iez w na cześć chlapa-bohatera, Michata Py- lego. 

tyjskiej st~nęli przed sądem kapitan stat ~nnychL miejscotwoścł iach Besa;abJI.
1 

M. rza. Godz. 10.30: uroczysta msza polowa 
ku „Girlpat" George Osborne i jego brat m. YI eow? u ?nę a w cza~ie u ewy Poniedziałek, dnia 29 bm.: godz. 6-la na Błoniach. 
Jim Osborne pod zarzutem przywłasz- kobieta z dzieckiem. rano: zbiórka wszystkich członków Po poświęceniu kopca wygłosi prze 
czenia sobie statku. Sędzia odroczył roz W czasie bunz.:y nad powiatem Boto- Stronnictwa Ludowego w Grzęsce pow. mówienie generalny inspektor sił zbroi· 
patrzenie sprawy w oczekiwaniu na in- szany, zaobserwowano niezwykłe zja- Przeworsk, poczem nastąpi marsz do nych gen. ,Rydz-śmigły, poczem prze­
strukcje. Obaj Osbornowie są uwięzieni wisko atmosferyczne, a mianowicie spi· Nowosielec. mówi gospodarz z Nowosielec franci· 
i prawdopodobnie będą przewiezieni do . ralną trąbę ogniOW!f, wysokości 100 Godz. 9.30: przybycie generalnego szek Słysz. 
Anglii. gdzie będą sądzeni za korsar- l mtr., a szerokości ok. 40 mtr., niszczącą w I k' b • p I t • 
stwo. wszystko na swej drodze. Od tego nie·· a I z ar a am I w a es y n Ie 
Krwawe Starc·1a· we Franc1·1· I Ataki na policję angielską.-Napady na autobusy 

. Jerozolima, 29 czerwca. Brytyjski patrol wojskowy był również 
Dalsza łlkwidaeJ·a straJ·ków (PAT) W ciągu nocy banda uzbrojo- ostro ostrzeliwany kolo ttebronu. Wy-

nych arabów w liczbie około 20 urzą- padków jednak z ludźmi nie było. 
Paryż, 29 czerwca. I W Hawrze strajk okupacyjny w do- dziła zasadzkę na policję brytyjską. Na- W śródmieściu Jerozolimy znalezio-

(PAT) W Rouen wynil~ło w centrum kach został zlikwidowany. pastnicy ukrywają się koto drogi Betle- no bombę, która nie wybuchta. Zanoto-
miasta starci e pomiędzy zwolcm;ikami W Paryżu nastąpiło porqzumienie emskiej na północ od Hebronu. Gdy na- wano kilka wypadków ataków na auto­
.,Prontu Ludow.~go" ~ stronnikam: . , rr~n i oom~ędzy p~z~dsiębiorcarni a pracowni-! ?a~tnicy zaczęli strzelać, policj_a zgasiła ?usy żydowskie. M. i.n. koto Jerozolimy 
tu Narodo wego . ~09cz~s przy~rnca11w. lk~m1„na wysc1gach oraz w „Maison Laf-jswiatła s~mochodowe, pu_szczaJąc refl:k 1 Teł-:\wiwu, eskortujące wojska odpo-
porza,dku 3-ch pohcJantow odmosto ra- fa1te • tory w kierunku napastmków. Po krot- wiedziały strzałami do napastników . 
uy. kiej utarczce arabowie wycofali się. Ofiar w ludziach nie było. ~ 



Su.2„„„„„„„„„„„„„_. 29.VI N 180 

:;~;~;;.~;~~-.. ~.:!~'::~~ITaiBmnica wynalazku angielskiego Bdisona 
rozumiem I wiem, co czule matka, która nleota Anglja zabezpieczona przed atakami bombowemi samolotów nie- . 
czem nakarmić dwoJga głodnych dzieci. Nie- • • ;, • I k J b · 
ltety, gdybym mogła, pomogłabym Pani nie- przyJaC1elsk1ch.-Tajemn1cze prace wie lego uczonego w a O• 

wątpllwle, ale I la Jestem w tych wYPadkach ratorjum UOiWersyteckiem W ŚCiSfem orooie StudeołÓW 
bezsilna I bezradna. Niech mąt Pani raz Jesz• • e 
cze napisze do dyrekcll kolei, gdzie pracował, (sb) - Wielki rozgłos w całej An- nami. Między innemi, naprzykład, pro- Uczony ten przeżywa swego rodzaju 
powoła się na to te pracę przerwała mu słu:t.ba glji . wywołało przemówienie admirała wadzi on wysiłki w kierunku nauczenia tragedję, gonłewd owoc Jego wielolet• 
woJskowa, te obecnie znaJduJe się w krytyez- brytyjskiej floty wojennej Sir Rogera pawjanów niektórych prac umyslOwyclt, niej pracy spocznie w rezultacie w ka· 
nel sytuacll 1 prosi 0 przyśpieszenie decyzlf. Keyesa. Oświadczył on, iż Anglia nie wykonanych przez ludzi. LindemanDo sacb paucernyoh ministerstwa wojny I 
Jednocześnie zaś niech nie zanledbule możll- potrzębuje się_iuż obecnie obawiać ata- twier.dzi, że po dwud~łestu latach uda nie d?wle się o nim publłc~ność. po~iero 
wości otrzymania pracy gdzlelndzleJ. Latem ku niepr~yJac1els~ich ~am?lo~ów. . mu się to yrzeprowadz1ć. . . za. wi.el.e lat, R:dY wybuchme WOJna i ad· 
Jest nieco łatwlel 0 Jakiekolwiek zalęcle, aaltell Do umes~kodh:Viema teJ .me~ez.p1e?z- Gd~ Lmdeman~ został w czasie WOJ· mirahcia angielska ~kor~ysta . z wyna-
w porze zimowe!. Mote udałoby mu się otrzv· nej broni w~Jenn.eJ przyczyml się pewien ny ś:"i~tow~j .. wcielony. do. wojska, po lazku uczonego, dowie. się. o mm sze~o­
mać zalęcle przy robotach publicznych ale ,.. uczony angielski, który. doko~ał epo~o- krótkieJ słuzbie w lotpictwie wynal~zt ka pu~licz.ność. Naraz1e Li_ndemann cie-

t I I ł IA 1 d u d 'p „ d wego wynalazku. Wprawdzie a<imirat nowy typ spadochronu. Przełożeni śmie- szy się wielką. popularnością. Sala wy-
ym ce u mus zg os"' s ę o rzę u o„re - K · k l . k' 1· · · • i d · l'l' t kl d któ · 'k' d · t 
1 t F d p· 1 t d t lć eyes me ws aza Ja 1ego uczonego ma 1 się z mego 1 n e u zie r 1 mu na we a owa. w reJ wy 1a a, Jes co-

n c wa przy uu uszu racy am !'rze 5 aw na rnyślńi, jednak stugębna fama roznio- zezwolenia na przeprowadzenie próbne- dzień przepełniona. 
swoJe krytyczne i>ołotenle. Pani zaś, Jeżeli sta· wkrótce po całym kraju, że chodzi go eksperymentu. Mimo to Llndemann Niezależnie od tego Lindemann pra­
mąż znikąd nie otrzymule zasiłku, przysłucułe tu o profesora Lindemanna. Mimo swe- z narażeniem W'łasnego życia skoczył cuje z trzydziestu wybranymi studen. 
prawo zwrócenia się do wydziału opieki spo· go nazwiska o niemieckiem brzemieniu, ze znaczne). wysokości i wykazał, że tam. Prace te są otoczone wielką ta­
łecznel przy Zarządzie Mlelsklm z prośbą 0 za- Liudemann jest rodowitym Anglikiem. t spadoooron jego nadaje się do użY.:tku. Jemnlcą, nikt nie ma prawa wejścia do 
siłek dla siebie I dzieci. Narazle, w Imię dobre Liczy obecnie 50 lat i jest jednym z naj- • Po skończeniu wojny Lindemann laborator)um, a studencl są związani 
swoich dzieci, musi Pani starać się o to, co mo- bairdizńJe·j śmiał}'IC'h wynrała!Z1C6w. Pracuje twierdził zawsze, że przyszła wolna ro- przysięgą, że nie zdradzą taJemnlc, 
żna otrzymać: Pewna Jestem, ie w nalbltszym cm w oolilwe•r:syteai'e w Oxro1ridzDe. Carte zegra się w przestworzach i dlatego z których zwierza się przed nimi wielki 
czasie sytuacla się zmieni ,na lepsze I mąt Jef n-000 sipędlzia w laib0ira1J01rj:aieh. Po klł- należy unieszkodliwić tak potężną broń, uczony. Niezależni/3 oci tego pracuje 
otrzyma zalęcle. kugodzinnym śnie wraca Lindemann do jaką stanowią samoloty i bomby gazowe Lindemann z kilku wyższymi oficerami, 

„BŁĘDNE KOLO" W LODZI. - Listów nie· pracy i wyklada na uniwersytecie. Prace uczonego zostały uwieńczone po- których wtajemnicza w szczegóty swe-
stety nie przechowuJę, idyt nie miałabym łeb Undremrurun jeist jedlnym z tych ty- myślnym rezultatem. Na czem polega go wynalazku ... 
gdzie chować, tak wielką Ilość przynosi co- pów wynalazcow, którzy jak Edison wynalazek Lindemanna nikt Jed'nak nie 
dzienna poczta. Dobrze zatem, te streściła Pa· zajmują się jednocześnie wielu dziedzi· _jlie. 

:~~:si ::n,J~~z:~~~~·dz~e!:~~~~:t.u k:~osz~~~ N a ba n k 1· e c ~Ie . u S h 1· r.1 e y Te· m p Ie 
sobie sprawę z wielu spraw, nie potępia niko-
go bezskutecznie I ma oczy na świat I życia 

otwarte: Współczulę Jel, ie ulokowała swale Dzieci znakomitości ekranu za1· eżdżaty w pancernych autach pod osłoną karabinów 
uczucia tak nieodpowiednio, ale rady na to iad· 
nel niestety nie mam. Niech Pani Jednak trzy- przed willę maleńkiej gwiazdy.-Pięcioraczki kanady1ski~ wśród zaproszonych gości 
ma się Inne) metody. Proszę nie zmieniać swe- '6). 
go poprzedniego stosunku do znalomego. Być Jif'dffliofefnifł ńOJiosdef:sfla DJ roli pani dornu 
dla niego miłą, uprzeJmą, uśmiechniętą, przy- ii8 
Jaclelską I serdeczną tak, Jakgdyby nigdy •tle (z) Prasa amerykańska opisuje szcze- Nigdybym nie powiedzial. że masz już' Na bankiet otrzymały zaproszenia 
miała miejsca rozmowa si>rzed roku, ani też gólowo wielki bankiet, jaki urza,dzili ro- siedem lat. dzieci wszystkich znakomitości z Holly­
ta przykra rozmowa ostatnia. Musi się Pani dzice Shirley Temple z okazji jej 7-ych Na to Shirley odparła: - No, nic wood. Przed ogrodzeniem willi Shirley 
uzbroić w wiele cierpliwości I przyWołać na po- urodzin dla Przyjaciół malej gwiazdki. dziwnego, żyję, jak mniszka. 'Nigdzie Temple zatrzymywały się auta pancerne 
moc trochę koblecel dyplomacJI. Jeżeli znaJo· Jack Cooper, jeden z maleńkich go- wieczorami nie wychodzę, - nie che~ z których wyglqdaly lufy karabinów ma 
my będzie się nadal widywał z Panią, niech ści, odezwa! się uprzejmie: zostawiać swych staruszków samych w szynowych. Z aut tych wyskakiwalY. 
Pani będzie dla niego laknalmllsza. Ponieważ - Wygla,dasz coraz młodziej„, - domu„. dzieci znanych artystów filmowych, 

narazle żadna Inna kobieta nie wchodzi w gr~, „ .......... •••••••••••••••••••••••&•••••••••••••••••••••••••• chronione W ten sposób przed kldnaplJe· 

lstnleJe duże prawdopodobledstwo, ie znalomv, R • d t • kó · N • • rami. 
Jeżeli nie pokocha, co również Jest motllwe, to aJ po a Dl w w orweg11 - Czy Jeste~ zadowolona ze swych 

detektywów? - zapytała Shirley córka 
przyna{mnlel przyzwyczai się do Nlef, a przv· M • I k" I t d ff•t I Sk Marleny Dietrich 
zwyczalehle, to uczucie niemal tak sllne, lak asowe. 'ple g.rz!m •. w .noc. ~y we~ ro wą o u en ~n . -Owszem, _ odpowiedziała młoda 

miłość. Niech się Pani nad tem iastanowl. . (~) Dla niko.g_o me J.est ta1 emnicą, z~ ; zwróciły uwagę n;a to, ~ maczna ilość , gosposia _ ale przy nich człowiek nie 
Co się tyczy pierścionka, to oczywiście sta- ludzie bardzo mechętnie płacą podatki i bogaczy norweskich po.siada swą stałą · ma zupełnie swego osobistego życia. Są 

nowi on Pani bezsporną własność I powinna ga i usiłują wsze1kiemi d:rogami ciężar ten ; siedzibę w tych właśnie miejscowościach bowiem strasznie ciekawi. 
Pani zachować. Proszę pozatem unikać wszel· zmniejszyć. Dlatego też bogaci ludziE\ od i i że w dniu 31 grudnia każdesto roku, od Nadjeżdża auto z dziećmi Harolda 
kich dramatycznych. I łzawnych scen, których daiwna już usiłują posiadać s:tałe miejsce ! bywa się do Holen i Skon istna piel· : Lloyda. 
mężczyźni bolą się, lak dłabeł święcone! wody. swego zamieszka111ia w k'I'aiiach, w któ- 1 grzymka narodów. W noc sylwestrową i - Cieszę się że was widze - mówi 
Częste łzy I narzekania mogą zrazić mężczyzn~ rych - jak np. w państewku Lichten- 1 zapełnione są do ostatniego miejsca nie- uprzejma gospodyni. 
dll nalbardzlel kochane I kobiety. A zatem wol-( stein - podatki są znacznie ~e, niż ' tylko wszystkie numery w hotelach, lecz l - Czy pod obal cl sie ostatni fllm z 
na z uśmiechem I dużym zasobem clerpllwoścl. gdzieindziej. i wszelkie pokoje i łó~ w mie-szk1miach naszym ojcem? 
Pisze Pani, że ko~ha swego znajomego I nie I Norwescy ·maitnaici znaleźli jeszcze ; prywatnych. Na tę noc ludzie J!od·zą się 'j _ Owszem niezły film _ odpowia-
wyobraża sobie życia bez niego. Można się prostsze w.yjście z sytua<:ji. W tym pięk- 1 spać nruwet w wannach i na Jetaikach. da Shirley. - Chciałabym ze swej stro­
odzwyczalć również Jeżeli zachodzi tego po-I ny:m kraju, sta'lllowiącym ze swemi fjor- I Jak. ustalono, niekt61"ZV z mieszkańców j ny uczynić coś dla waszego ojca. Może 
trzeba, ale narazle ponieważ stosunek z tamte) dami, cel i t,ęsik.notę licZlllych turystów, I tych bfo.gosławicmych miejscowości udzie dam mu rol~ w moim najbliższym fil­
strony Jest przyJazny, nalety go podtrzyma~ I w poszca:ególn~ch gmin.ach obowiąizuią ' laH noclegu clio 30~tiu osób. Poniewat mie .•• · 
i podtrzymać tę słabą tlelącą się nić przyJatnl '1• różne. stopy po~aitku ?~chodowego. - sipTyciao:-.ze po.bie;aiią .za je~ą n~ ~anta- . Sensacją bakietu było ukazanie się 
aż się przerodzi w Jasny płomled. Ale trzeba Przepis o tern, ze za ID.le1sce stałego za- styczne sumy, me nalety się dz1wić, te pu:cioraczków Dione. Shirley zachwy­
pamlętać ażeby nie wspominać o tem, co było miesz~ania uwa~a jest miejscowość! w stali mieszkańcy miasteczek . ~ą z wytwo cała się tymi gośćmi, i m. in. rzuciła u-

. I nie napomykać nawet nic aa temat Wasze) które) spędza stę n<>c sylwe!trową~ J~st I rzo?ego sta:n111 rzec:zy zupełnie zadowo- wagę, za Jej czasów dzieci więcej pła­
przyszłości: Nie zrażać go sobie. Zobaczymy ~la No~egów. bar~ pGmysl~y. l~true- leni. . !kały. Dzisiejsza „młodzież" zachowuje 
cJ z tego wyniknie. 

1 
Ją bo.wiem dwie m1eiiscowośc1, miano- 1 Przypusz.ozać Jednak naileży, te od- się znacznie przyzwoicie}. Czy jednak 
wioie Hole.n i Skon, w których podatek nośne ozynniki sk8.S'l.l.ią obecnie ów raj siostrzyczki Dionne nie będą się nudzi-

„NIESZCZĘSLIWA ŁODZIANKA" w LODZI. t ?ochodowy ~ z~~edwie ~. p;roce~t, dla płatnjków P-Odaiik1!-, z~uszia.iąc ich w ły w towarzystwie „dorosłych", to jest 
Droga mola w wielu lat 16 niema się leszcze 1est zate.m ~·ruaczme ~1zsizy, amzeh w m- ~e_n sp<>~ob do J>O;S'Ztlk1wama nowyc.h ~o I Shirley Temple i jej przyjaciół?„. 
pojęcia o tem, co to Jest prawdziwa miłość. Ta- nych dz1~lmcach krai1u. . . zhwości, ~ozwalaq~cy.ch na uchylarue się Nie obeszło się, oczywiście „bez" wi-
kle zwykłe młodzieńcze podkochiwanie się w .W zw1ąiziku z tem m1a'1"oda1ne władze od pł.a.coo1·a nadm1emycb podatków. zyty reporterów. Składali oni swe ży-

kimś nie Jest niebezpieczne I szybko przechodzi 6 t , • b • A czenia małej gwieździe, p.oczern zarzu-

T-> też niech Pani stara się odpowiedzieć plęk- ::angs erzy z• ywnosc1'ow1 ulaJil w meryce Cili ją gradem pytań: - Jaksie zapatru-
nem za nadobne. OkłamuJe Panią 1 fllrt ukry- U 'I je na kandydatów na prezydenta Stanów 

wa pod pozorami prawdziwego uczucia? Pięli· Sprzedawcy pod dyktaturą organizacji terorysłów Zjednoczonych, czy lubi grog, u Jakiego 
nie. Niech Pani czyni to samo. Niech Pani . . · krawca się ubiera l Jaka, pomadke do ust 
również mówi mu, te żywi dla niego poważne I (m~) Jak wiadomo, n~ terenie Sta- zyskami, cena karczochów winna być uwa.ta za .najlepsza? „. · 
uczucie, a Jednocześnie opowiada koletank.Jm j 11ów ~Jednocz~nych .ope~uJą bandy gang skartelizowana, .oczywiści~, z wiedzą 

1
• . A pubhczność amer~kańska. czyta­

ł znajomym te zrobiła sobie Pani z b k . s~ersk1e •. tr?dn~~ce się metylko ~orywa- rabusiów, a w bmrach związku produ- Jąc podobne sprawozdama, jest zachwy-

l
, 0 

lś 1 ... ak ~w ę 1"e mem dzieci m11Jonerów, ale także tero- centów oraz przy wszelkich pracach eona. 
swego zna omego. czyw c e "e Ja a,, us u- · h · t t t h t d i b ć · · 
. „ d d 1 1 t ' ł d 1 1" ryzowamem andlarzy i przemys ow- 1 ranspor owyc za ru nien muszą y Przy tej okazji obiegła prasę amery-
zna usza 00 es e mu 0 em, m 0 z en ee ,n. ców z najróżniejszych dziedzin handlu swoi ludzie, to znaczy gangsterzy. kańską sensacyjna wiadomość o tern, że 
~z~Je się uraż~ny, alei Pl'zec:eż 0 to chodzi, tehy i przemysłu. Ostatnio banda takich gang Dyktatura gangsterska wywolala ta- Oliwia Dionne, matka TJiecioraczków, 
a mu naucz ę za ego n eslorne zachowanie, sterów zaczęła teroryzować producen- ką sytuację, że karczochy w pewne o- znów spodziewa się potomka. 

za ' 0 • że starał się Pani zawrócić główkę, ot tów I sprzedawców artykułów żywno· kreślone dni zupełnie znikały z rynku, Wieść ta jest całkowicie nieoczeki­
tak tylko. dla sportu 1 rozryWkl. A pozatern, ściowych. Szczególną „opieką" rabu- lub też pojawiały się po cenach nie- wana zarówno dla opiekunów dziewczy­
nlech _sobie Pani znaldzle Innego znalomego dlalsiów cieszyła się branża handlu karczo- zmiernie wygórowanych. Wobec tego nek, jak i dla dr. Defoe, „nadwornego" 
flirtu i spacerów. Nalskutecznle bowiem w ta-1 chami, które stanowią w Ameryce co- 'Yładze policyjne zdecyidtowały się na lekarza rodziny Dionne. uważanego o­
kich wypadkach i w tym wieku działa wybicie I dzienne i zwykłe pożywienie, tak jak u wypowiedzenie ostrej walki gangste- hecnie przez farmera i jego żonę za naj-
kllna klinem . . Nie podobam się tobie - nie trze- nas kartofle. ryzmowi żywnościowemu . większego ich wroga. 

ba. ~naidę sobie kogoś Innego. I lllrtować z I Otóż gangsterzy opanowali zrzesze- W tych dniach do wielkich hal targo- Kanadyjskie kola medyczne z wiel-
kim mnym. Jemu na złość. nie producentów i hurtowników tej brau- wych wkroczył bu~~!strz Noweg~ Jor- ki~m zainteresow~niem oc~e~ują szczę-

. _ _ ży, którym dyktują swoje warunki. Hur- ku :" otoczem~ P?hCJl i aegntó.w 1 wy- śhwego y.rydarzen.1a w rodzm1e Dionnów 
PANI MARYLA W. W WILNIE. Dla unik I t · · · d · · l'ć t · rrf 0s1t orzemów1eme do wszystkich sprze Potwierdza się równ1'ez' pogłoska o 

1 • • b · h 1 1 p 1 1 owmcy maJą się zie 1 z gangs erami "' , 
n ęcia m~potrze nyc P o~ek n ech _an zam e- dawcow, wzywając ich, aby stanęli do tern, że pani Dionne ma wystąpić w naj-
szka ": mnym pensl~nacie: Oczywlscle mo .~e- 1 . . . . . . walki z gangsteryzmem. Wzamian za to bliższym czasie w filmie. Scenarjusz jej 
cle wy1echać razem ,1 do tego samego uzdro- , p1e1 umknąć. Ludzie często robi~ wr~ły z 1ghr, obiecywał im on opiekę policji oraz bez- pierwszego filmu, napisany przez znaną 
wislrn. ale 7,a miefz~a11le pod wspólnym dachem a w takim wypadku fakt zam1eszl;1wanla w 

1 względne ściganie rabusiów. Należy jed- J nowojorską autorkę scenarjuszy, Lilian 
chocia7.by wszystlde pozory były zachowane, t' jednym budynku byłby wystar~zaiącą podsta„: nak wątpić, czy ta zapowiedź walki ze I Barker, nosi wymowny tytuł: „Gdzie są 
wywoła niepotrzebne komentarze, których le· wą do niepotrzebnych rozmów ludzi złośllwycb. strony władz odstraszy ~angsterów. ! moje dzieci?" 

• „ 
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Bezrobotni che~ jechać do Abisynji Wcz~~~e~~~;cz~~~~ 
L • (v) Jak komunikują nam organizacje tezo i petenci w Syndykacie Emigracyjnym w Łodzi.-Szewcy bez rolnicze, stan zbóz w catym kraju u1eg1 

Pracy cbCA obuć„. bosych abisyńczyków. - Listy od rolników wydatnej poprawie, dzięki opadom de-
~ szczowym, a równocześnie wysokie) 

Lódź, 29 czerwca. rzy wyrazili gotowość nauczenia się gulowana kwestja udzielania wiz do te- temperaturze. 
(v) Zdawałoby si.ę, że zainteresowa- języka włoskiego i narzecza amharyc- go kraju. O ile ciepłe pogody utrzymają się 

nie Abisynją minie jednocześnie z zakoń ·kiego, wreszcie maturzysta, który chciał W Abisynii niema polskie! placówki jeszcze przez dwa tygodnie, należy o-
czeniem działań wojennych na tym od- iby spróbować szczęścia w Afryce. któraby się opiekowała obywatelami czekiwać w tym roku wczesnych żniw 
ległym kontynencie. Tymczasem Jed- Zaznaczyć należy, że to zaintereso- polskimi i umożliwiła im 1mlgracJę. I dużego urodzaju. 
nak obserwuje1:11y wypadk~ wręc~ od- wanie Abisynią daje się odczuć nietylko Z tych więc względów, Syndykat Na gruntach piaszczystych żniwa 
"'.'rotn~. O~.ecme, w okresie kolomzowa w Łodzi, ale i innych miastach, a zwła- Emigracyjny odpowiada petentom od· rozpoczną się Już w początkach lipca. 
ma AbisynJ! przez Włochy, kraj ten PO- szcza w Warszawie, gdzie do tamtejsze- mownie. Zbiory tegoroczne zapowiadają się 
czął ~agle mter~owa~ naJs.zersze rz~- go Syndykatu Emigracyjnego, zwracają Oczywiście, że kto chce jechać na w całej Polsce bardzo pomyślnie, za 
sze, ~tóre szuka1ą mozliwosci emigrac1i się liczni petenci. własny koszt może to zawsze uczynić, wyjątkiem jednak miejscowości dotknię 
z kraJu. . . Zezwoleń na wyjazd ani ułatwień w ale koszt podróży jest tak wysoki, że J tych klęskami żywiołowemi, jak kie-

. Do .Syndykatu Ei;mgracy]Ilego w ~o- tym kierunku Syndykat Emigracyjny nie niewielu tylko będzie sobie mogło na to leckie, Wileńszczyzna i Stanisławow-
dz~, miesz~ząc~go się przy ul. 6 Sier- czyni, albowiem nie została jeszcze ure· pozwolić. -skie. 
pma zgłosiła się znaczna ilość osób z 
prośbą o umożliwienie im wyjazdu do 
Abisynii, gdzie mają nadzieję znalezie­
nia pracy. 6 osób pokąsanych przez wSciekłe psy w liodzi 

Pogoń za wściekłym psem na ulicy Brzezłńskłej.-Wszyslkim 
ofiarom udzielono pomocy lekarskiej 

Po i_nformacje zgłaszają się łódzcy 
petenci osobiście, jak również nie brak 
jest listów pisanych przez okolicznych 
wieśniaków, którzy informują się rów­
nież o możliwości emigracji do Abisynji. 

W ciągu ostatnich dwuch miesięcy, Lódź, 29 czerwca. I niu Abrama Lukowieckiego (Dolna 27) (gr.) W polu na ul. Kielma przesiady-
Syndv~at. Emigracyjn:v:. w Łod~i otrzy- (gr.) Na ulicy Brzezińskiej, pojawił zbiegł w pole, nieujęty przez nikogo. v.:ała. wczoraj przez ki~ka g~dzin jak~ś 
mal 6 hstow z prowincu od wiesniaków, się wczorai· ws'ci'ekty pi'es który wywo- D h t ·e ra mew1asta, obok które] zna3dowal się 
któ . , h . l'b . h ć lb . 1 

, o rannyc wezwano pogo owi - d · · K' d d ł d 1 J·o IZ}. c .cie i Y wyJec a ' a owiem fał istną panikę wśród przechodniów t k .. k' któ I k opa- u~y pi~s. ie Y po e~z ~ o n ezna -słyszeli, ze ziemi w Abisynii jest pod- , Przed domem przy ul. Brzeziński·e· i· un owe mieJs ie, hrego e1.1arz t meJ kobiety grupa ludzi, pies zerwał się 
dostatk ·e · , · k · d · trzyl P.oszkodo. wany_c. • z.a.ap. HO. wai. za- 1· począł gryźć przechodn1'ów. Na1·bar-. ·i m, ze są częsci raJU uro za.me nr. 115, pokąsał on zami'eszka•ą tam 48. k kl k · · t · l · 1· , · b · · 1 .strzy i prze.ci w wsc.1e. 1z. me 1 s iero-1 dz1'e1· uci'erp1·a•a 40-letnia Władysława i Jes wie e moz 1wosc1 z ogacema się. łetnią Jentę Herman. k h d k d 1 

Niezależnie od korespondentów z v.:ał wszyst ic 0 mieJ~ iego ozoru sa Jurek, zam. przy ul. Garbarskie! 9. 
prowincji, do biura Syndykatu zgłosiły Pies pobiegł w kierunku Dołów I mta~~go, gdzie ~oddam. zostaną obser- Przybyły na miejsce lekarz pogoto-
się 22 osoby również z prośbą 0 udzie· rzucił się na Willego Pide, zamieszka- wacJi 1 przy stwierd~emu choroby - wia ratunkowego stwierdził szereg ran 
lenie im informacyj w sprawie możłiwo· lego przy ul. Nowo-Polskiej 19. skrupulatnemu leczeniu. całego ciała i zaaplikował na miejscu 
ści emigracyjnych. Pide odniósl rany ucha i barku. Wreszcie na ul. Rzgowskiej pogry- zastrzyki przeciw wściekliźnie. Pies 

Chętni do wyjazdu są przeważnie Kiedy ide wszczął alarm, nadbiegli ziony został przez psa lokator domu nr. nieznajomej pokąsał Jeszcze kilka osób, 
zredukowani robotnicy, którzy nie mo- przechodnie, którzy puścili się w po- 14, 15-letni Zygmunt Promhiski, odno-lwobec czego istnieje podejrzenie, że iest 
gą w kraju znaleźć dla siebie pracy. goń za uciekającem zwierzęciem. sząc 12 ran całego ciała i na ut. Lipowe! on chory. . 
Informują się o warunki i możliwości Pies wpadl na cmentarz żydowski przed domem nr. 44 Mitek Czuobowska Poszkodowaną skierowano do miej-
wyjazdu do Abisynii rzemieślnicy, a na Dołach i tam wreszcie, po pokąsa- - rany nogi. .skiego dozoru sanitarnego. 
zwłaszcza dwuch szewców, którzy ma- s f „ • • k• 
~~1~n~:~r~:~~~:::;:rri:~:t;Y: zo erzy taksowek kupuJą„. doroz 1 
=:!::racownicy umysłow~ któ- Coraz mniej taksówek w Łodzi.-„Koń nie pije benzyny"-wzdycba zrezygnowany szofer 

Apol dyrekcji poczty Lódź, 29 czerwca .

1 

suiących w. mieście fest Jednak zaled·l sily pociągowej. 
liiW (v) ?statnio daje. się .za;>bserw.?wać wie 150. W roku ubiegłym jeszcze tak-1 . - Czemu przypisać należ.Y. to zja-

Lódź, 29 czerwca. w Łodzi coraz mnie1sza dosć taksowek, . sówek w Łodzi kursowało 250, zaś ' w1sko? - pytamy przedstaw1c1ela za-
(v) Dyrekcja poczty w Łodzi zwra- przy jednoczesnem zjawisku zwiększa- ! przed dwoma i trzema laty liczba ich wodu szoferskiego. 

ca się za naszem pośrednictwem do nia się ilości. k.ursujących . dorożek. i wynosiła około 300. - ~ryzys i brak poparcia władz, -:­
ogółu mieszkańców, z prośbą, ażeby W roku biezącym zare1estrowano w I Dorożek zaś byto w roku ubiegłym odpowiada nam, patrząc z zazdrością 
znaczki pocztowe na kopertach nalepia urzędzie przemysłowym I instancji 950 o 100 mniej niż obecnie, a przed trzema na przejeżdżającą obok dorożkę z kilku 
ne były we właściwy sposób. dorożek, z których kursuje po mieś- 1 laty kursowało ich tylko około 600. pasażerami. Zmniejszenie ilości taksó-

Znaczek winien być nalepiony na ko cie 800. Łódź, jak wynika z tych danych, wek w Łodzi przypisać należy w pierw 
percie z prawej strony od góry. Może Taksówek zarejestrowano 200, kur- cofa się do epoki panowania konia, jako szym rzędzie nikłym zarobkom klerow· 
on być nalepiony nawet w lewym gór- ców. Dzienny obrót taksówki wynosi 
nym rogu, ale nie na odwrocie koperty K t [ brutto około 12 złotych. Przynajmniej 
i nie u dołu. rwawa raged1·a na ho1·nach 10 złotych z tej sumy wynoszą wydatki 

Zdarza się bowiem, że koperty są . na reperacje, benzynę, smary I podatki. 
tak zalepione znaczkami na odwrocie, Młody męzczyzna wbił sobie nóż w brzuch Zostaje 2 zł. dziennie czystego dochodu 
jakgdyby nadawca cbcJał się w ten spo · Trudno przypuścić, ażeby z tef sumf 
sób zabezpieczyć przed otworzeniem Lódź, 29 czerwca. I tala. można bylo odłożyć Cf•S na kupno n~ 
listu . (gr.) \Yczoraj nad :'Jnem, około go- W czasie dochodzenia, prowadzone- wego wozu. Tymczasem stare maszynf 

Listy na poczcie stemplowane są ma ~z:~~Y 4.-eJ, zrialezionr; w ka!ui'.y id·wi j?.0 przez komer:dę powiatową ustalono, zużywają się, nic:;~r:r.ą, na dokładniejszy 
szynowo i maszyna stempluje górny .•ak1egcs młodego mt;zczyzrn.; na p1:dwó- iz denat, 22-letm Bolesław Moneta, zam. remont brak pieniędzv i w ten sposób 
brzeg koperty. Listy nieprawidłowo o- r~u ;domu przy ul. Pryli.:yp~" 11 " 1 42 na 1 przy ul: Marszałkow~ki~j 31 wbił ~b~e wozy zostają wycofywane z ruchu, a 
fra ko ~ k d I C11cinach. Do rannego w :!zwano p:,g')- I sam nóz w brzuch, usiluiąc pozbawić się liczba taksówek coraz bardziej maleje. n wanc ->ą prze azywane. ~ ręcz- 1 towie Czerwonego Krzyża, którego k- życia. 
n~go. stemplowania, ~o oczyw.iście kom karz, dr. LeśJliewicz. stwierdził głębo-. Narazie z.dolano jedynie stwierdzić, Wóz na taksówkę, kursującą po 
phkuie pracę poczty 1 przedłuza wysył· j ką ranę ~iętą Jamy brzusznej. Nie zna- .że powodem rozpaczliwego kroku były przysłowiowych łódzkich brukach musi 
kę korespondencji. nego męzczyznę przewieziono do szpi- niesnaski rodzinne. być duży, mocny i trwały. Kosztuje on 
~·e>~-.„~~•••••0•••••••••oHu••••••••••••••H•••••H Stan Monety jest tak poważny, że okolo 10.000 złotych. Nic też dziwnego, 

narazie nie można go przesłuchać. .że przy minimalnych dochodach, trudno ..... „ ......... Mfł•-••••••••• jest się na taką kwotę zdobyć. 
Pożar Db wsi w roku 1932 I 1933 dorożkarze ma· 

Ut MHjonowa, gdzie dokonano potworne.I zbrodni otrzyma . sowo uczyłł się szoferki I przerzucali na 
lampy elektryczne Lódz, 29 czerwca. nowoczesny sposób lokomocji. 30 proc. 

Lód· 29 . . (gr.) O godzinie 12-ej w południe wy obecnych szoferów rekrutuje się spo-
( ) N' b z, c~erwca. 

1 
kUhce te oświetlone zostaną lampami buchł oneg·daj pożar we wsi Dąbrowa j 'śród dawnych mistrzów bata. Rzecz 

v ~e ~wem rozpocz?ą się prace ee trycznemi o sile 100 watt. gminy Chojny ' ciekawa że spośród tych 30 proc przy-
nad zalozemem instalacji swietlnych na Swiatło gazowe t · 1· . · · · ' · d 
23 ulicach Lodzi, które dotychczas nie Grottgera, Cbełmońsk~e~!f~lł~ta u icr~ Pozar powst.al ~d pioruna, przyczem naJmniej 25 proc. wróciło obecnie o 
były jeszcze oświetlone, albo byty 0 _ wa i Siemiradzkiego ' • I( Y stanęła w płomieniach stodoła Gustawa dawnego .zawodu. 
"'wietlone w sposób niedostateczny z . t 1 • Lorera, miejscowego gospodarza. - Kon nie plfe benzyny.„ - wzdy• " · ams a owane zostaną na tych uli- Ponadto s l·r · · k i i eh ó c Oświetlone zostaną ogółem 23 ulice, cach lampy trzypłomienne . . pa 1 a się s1.ecz _arn a a nasz rozm w. a. . 
z których 18 otrzyma światło elektrycz · wialnia. Straty przekraczaią 1.000 zlo- - Jak tak daleJ potrwa, to samochód 
ne, a 5 ulic oświetlenie gazowe. Men• tych. w Lodzi przejdzie do hłstor)ł. Związki 

Oświetlone zostaną przeważnie ulice ..... ••••••~•••••••••••••••-t•••••••••••••••••••••• >••••• automobilistów czynią co mogą. Pisze 
na peryferjach. • się memorJały, wysyła delegacje. Ostat 

SwiaHo elektryczne zainstalowane nio zaświtała kierowcom nadzieja, al-: 

23 ulice zostaną oświetlone 

na ul. Miljonowej, która zyskała sobie bowiem mówi się o ulgach, o anulowa• 
ztą sławę wskutek częstych wypadków nłu zaległych podatków. Pozatem lato 
oraz głośnej zbrodni popełnionej na ro- Jest też lepszym okresem. 
botniku, którego kadłub wrzucony zo- Począwszy od piątku, poprzez sooo-
siat do stawu. Dalej oświetlone zosta- tę i niedzielę, jest przynajmniej ruch f 
ną ulice: Podhalańska, Chełmska, Wy- są pasażerowie. Zdarzają się wyjazdy; 
czółkowslde·go, Kossaka, Niższa, Bałuc- na wieś, co jest połączone z większym 
kiego, Kadłubka, Czackiego, Nowopro- zarobkiem. Ale lato nie trwa wiecznie 
jektowana, Ejsmonta, Koź~ijłna, Sm~I· l a z tego co się obecnie zarobi, trze~ 
na, Zapolska, Orkana, Żwirowa, częsć odłożyć pewną sumkę na konieczny; ~ 
Łęczyckiej i część ul. Matejki. a mont.„ · J 



Pan Agapit dnia pewnego 
Na ławeczce w parku zasnął, 

Lecz w d'!:iedzinl~ hezpir:czeństwa 

Ma metodę, widać własną.„ 

29.VI CI!lftl:l'I i9a6 

Przygody bezrobotnego Kuby 

Ale Kuba tet Jest sprytny, 
Choć nie lubi ~ię tem chwalić.„ 

Zwołna rękę swą wyciąga, 

Bo ochotę ma popalić. 

Nagle •.• Rety!„. Co się stało?„. 

Kuble aż zdrętwiały łapy_ 

Nie przewidział, że cygaro 
Przywiązane Jest do klapy! 

. ż~~!~YT~~~!!,~.ic 1 · Poni!~!.!~.! T~.00 r~~!~!"'"'" ohóru 
. Dość cz~s~e kradz.ieże mieszkaniowe spra- 8.00 _ 8.03 Syg;ał czasu i pieśń „P~d Twoją Wihlera. 

wiły ze pohcia wytęzyła swe siły, by ująć obronę". 8.03 - 8.45 Muzyka (płyty), 8.45 ·- 19.30 - 19.50 Poematy o morzu w muzyce 

sprawców. . · 8.55 Dziennik popranny. 8.55 - 9.00 Program na fortepjanoweJ: wykonawca Bolesław Wóito­
Pr~ed · m~daw~ym cz~sem zostaio okradzio- dzisiaj. 9.00 - 11.00 Poranek muzyczny ze wicz. 

ne ~me~z~ame Gmzel Eh, zam. Pr.ly ul. War- Lwowa. Wykonawcy orkiestra Tadeusza Se- 19.50 - 20.30 Zespół Salonowy Pawła RY-
szawskiei N.r. 43. . . redyńskiego oraz soliści. 1.00 - 12.30 Transmi- nasa. 

O,bserwacie Pohcyine doprowadziły do ujęcia sja z Gdyni uroczystości świeta morza. Nal>o- 20.30 - 20.45 „Na morze" - felieton wygi. 
trzech dobrze znanych policji złodziei mieszka- żeństwo będzie celebrował i kazanie wygl-Jsi Mieczysław Zydler. 
niowych, mianowicie: ujęto i osadzono w aresz Ks. Biskup Morski - Okoniewski. Po nabożef1- 20.45 - 20.55 Dziennik wieczorny. 
łach trzech. znanych na bruku łódzkim złodziei. stwie część oficjalna uroczystości. 12.30 - 13.00 20.45 - 21.00 Pogadanka aktualna. 
Są to: Kah~owski Stanisław, Lendziński Ro- Muzyka (płyty). 13.00 - 14.00 Dalszy ciąg uro-1 21.00 21.45 Transmisja z sali filharmonii 
man i Agack1 Stanisław. Zostaną oni przekazani czystości święta morza z Gdyni. 14.00 - 14.30 warszawskiej zakończenie Turnieju Soiewacze­
prokuratorji przy sędzie okręgowym w Łodzi. Koncert solistów (płyty). 14.30 - 15.00 Muzy- go I-go Zlotu $piewaków polskich, zorganizo-

Z RYDZYN. ka (płyty). 15.00 - 15.15 „Morze w oieśni" w wanego przez światowy Związek Polaków Za-
Ochotnicza Straż Pożarna w Rydzynach wykonaniu Tadeusza Łuczaia. Przv fortepianie granicą. 

urządza w dniu 5 lipca (niedziela) o godz. 14-ei prof. Ludwik Urstein. 15.15 - 15.30 „ Wco siP, 21.45 - 22.00 Wiadomości soortowe ze 
zabawę ogrodową. Dochód czysty przeznacza- będziemy bawili" audycja dla dzieci młodszych. wszystkich rozgłośni P. R. 
ny jest na zakup motopompy. i 15.30 - 16.00 Koncert kapeli ludowej fdiksa 22.00 - 22.05 Wiadomości soortowe lokalne. 

Wiejskie straże w okolicach Pabianic inten- Dzierżyńskiego. 16.00 - 16.45 Koncert w wy- 22.05 - 23.00 fragmenty z opery „Legenda 

sywnie przystępują do podniesienia 5-Wei spraw konaniu Orkiestry filharmonii Warszawskiej z Bałtyku" Feliksa Nowowiejskiego. Wykonawcy 
ności i dążą z postępem. Ciechocinka. 16.45 - 17.00 „Obozy wypoczy'1- Orkiestra Symfoniczna P. R. pod dyr. kornpo­

Motopompa, jaką ma zamiar zcl, ·być straż kowe dla kobiet pracujących" - pogadanka wy- zytora i Stani Zawadzka (śpiew). 

rydzyńska, będzie miała niezmiernie doniosłe głosi Maria Miłobędzka. Po koncercie ostatnie wiadomości dzienn!ka 
znaczenie dla bezpieczeństwa okolicznych wsi. 17.00 - 18.00 „Nasza marynarka gra'' Kon- wieczornego oraz komunikat meteorologiczny. 

OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA. 1 cert orkiestry Marynarki Woiennei pod dyr. DZIS SLUCHAMY: 

- „Masz, łobuzie!„. I pamięta), 
Że od cudzych cygar - wara!" 
Kuba przysiągł, że przenigdy 

N. 18J 

Nie zapali Już cygara! (D. c. n.) 

29 CZERWIEC 1936 R. 
Godziny przedpołudniowe zapowiadają się po­

myślnie i przyniosą mile przeżycia psychiczne 
i Pizyniosą mile przeżycia psychiczne i zainte­
rel>owanie sztuką i poezją. Koło godz. 11-ei 
działają pomyślne wpływy dla stanu zdrowia, 
rekonwalescenci o tej porze poraz pierwszy 
mogą wyjść z domu. Południe sprzyja pracy 
umysłowej i nadaje się do załatwiania spraw, 
które powinny pozostać w ukryciu. Od godz. 
13-ei do godz. 16-el nie należy zawierać związ­
ków miłosnych i przyjaznych, a w sprawach 
pieniężnych działać bardzo ostrożnie. Godz. 
17-ta przyniesie przykre rozczarowania i nie­
porozumienia z osobami starszemi. Następne go­
dziny przyniosą powodzenie towarzyskie i za­
interesowanie sztuką i polityką. Wieczór po· 
cząwszy od godz. 20-el zapowiada się gorze!. 
Należy zaniechać wszystkiego co nie Jest ko­
nieczne i co można załatwić w dniu jutrzejszym. 

Dziecko dziś urodzone - ambitne, gwałtow­
ne, posiada zdolności literackie, fizyczne mało 
odporne, pociąg do zbytu I przepychu. 

Straż Pabianicka w roku bieżącym ma za- ' Kpt. Aleksandra Dulina z Gdyni. W przerwie o- 17.00 BUDAPESZT. Konkurs ch.órów. 
mlac ~ro~i;.zy~!swą, remizę prz.Y' ul. :Kilińskie- ko/o _godz. JJ.40 Przemówienie przew?~nicz~e- 17.00 WROCŁAW. Konc~rt rozryw~oWY. 
go na pomieszczenie motopompy i beczko- go Komitetu funduszu Obronv Morsk1e1, p. Je- 17.00 PRANKfURT. Recital fortep1anowY. I _o wiośnie". 

wozy. n.erała Dyw. Kazimierza Sosnkowskiego z Gdy-117.00 PARIS P. T. T. Koncert ork. ork; symf. 20.20 WIEDEiil'. Godzina Wagnerowska. Arie, 

Celem zapewnienia należytego bl'zpieczeń- 11i. - 1730 MOSKWA. (WCSPS). „Cyganeria' - ope- pie~ni i ballad:V. 

stwa miastu postanowiono jeszcze w roku bie- i 18.00 - 18.10 Rozmowa z Radiosłuchacza'11i ra Pucciniego (fragm.). 20.35 RZYM. „Mazemarello" - ooeretka Li-

żącym zbudować nową remizę dla. · dzielr.icy ~ta na temat „Lepszy ry~z niż nic" przeprowadzi 118.30 MOSKWA (Kom.). „Jak ona sle nazywa·• natiego i Leoniego. 

romieiskiei przy ul. Kopernika, zaś w roku Dyr. Bohdan Pawłowicz. operetka Pulwera. 21.00 ANGLJA (Reg. Progr.) Utwory Bacha. 

przyszłym podobna remiza zostanie wzniesio-i 18.10 - 18.50 O. wszystkiem o.o~rochu. 19.00 BUDAP.I;:!SZT. Muzyka ta~eczna. 21.10 BEROMUENSTER. Koncert wieczorowy. 

ną przy ul. Łaskiej dla zachodnio • południowej I 18.15 - 18.25 Arie z oper polskich (płyty). 19.40 WIEDEN. „Bal w operze -operetka łia:t- 21.10 BRA TISŁA WA. Koncert radiork. 

dzielnicy miasta. 18.25 - 18.35 „Łódź i Gdynia" oogadanka bergera. . . 21.40 STUTGART. Sonate e-dur J. S. Bacha. 

Miasto nasze posiadać będzie więc 3 oddzia ! wypowie - Mateusz Rogera. 20.00 RADIO PARIS. Recital śp1ew~czv. . I 21.45 RZYM. Koncert kameralny. 

ły straży co zapewni ogromnii.: sprawność i j 18.35 - 18.50 Koncert reklamowy. 20.00 ANGLJA (Reg. Progr.). Rad1orewia. 21.45 BUKARESZT. Koncer chóru kozakó do1-

szybkość 'działania . 18.50 - 19.00 Pogadanka aktualna. 20.10 STUTGARD „Europejskie Pieśni o miłości skich i ark. bałałajkowej. 

' 

- Oto tais'ka pańska: nvby jes.t Stairy I(eczyński z zak'llop<>taniem 

4JI Jl n dr;;; ł! j Ż oń s fl i ~~~~~~~~~~~~~~~\\ wdlZiięcroa i dzilękujie, a z drugiej strony miął w ręce bweg fa:rtuCiha: 

' ' przed Stasz.lciiem z.adz:tera nosa, że aż - Niiestety, pani hrabino, teraz bę-

1 ( h P 
~ e r w s z a m· ., ł o 5' (' g~~d~fer~!:erawf'~~=ść jest jcednak dzi1o~~t~~~~ zmarszczyła brwi: 
~ Hrabiina byfa. ni1ez.decy<l10wana. Koń - Czyżby syn pańsk~ był aż tak 

I . nii~eci1erpliiw1i1e pr.Z'ebd1era~ prz.edlniemi no- ambttny, że zrezygnowarby z posadiy 

I
. gamil. u mni1e nawet wówcz.a!S, ki1edy mu ją 

i 25) M - Piękny karosz - powiledzia1 z u- os·obi'ście proponuję? 

'-.\r~~~~~~~~~~§~~~~ Pow;eś~ spółczesna Iii"' zna.ni1em kowal, klepiia,c go pi~sizczotli- Kowa~ potrząsnął gtiową: 
~iii wiie po lśn1iiąoej SiZyi'. - N~e ,pant hrab:ilno! .... Ale Stanisław 

Danuta Kresińska. ekspedj11n'.ka w ma- nowan1e mu, ażeby objął u ntliej spowro- Hrab:i•na, która nre lubi.fa, żeby ktoś wyjechał już z Kam'ilenmj Wólki.. 

gazynie bławatnym Jana Zarysz'l zostaje ' tern posadę s:wfera. Że j,edlnak lyila zbyt obcy dotykał )ej lrond1a, tym raiz,em n~1e - Wyjechał? - zirobila wi.elkie oczy 

zredul~owana. . . f ambitna kosz.towało ją to bardzo wtele protesrowa·ła. Julja. . 
Nie mogąc znalezć pracy - ma1ąc na . . ' . l' b · · · · · 

utrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary-11 za zadlne slkarby me pozwo 1la y, aze- - Chorował trochę!.... Ale teraz Jest - Tak Jest.. .. Wy,Jeahat przed dwu-

sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. by Sta1niisław dloPozumi,ewał się, że ona, jiuż caliklilem zdrów - uśmtechnęil1a sii·ę ma dlniamL. Dz:~ś wdleczorem dlosta~em 

O spntkania~b L7ch ó'lwiadui~ si.ę . na- hrabina Grotomi'rska, osQbiśoLe fatyguje przyjaźniiie. od niego li.st, że otrzyma! posadę srofera 

rzeczony Daou~ki Stan.sław Reczyi1sk.i l nP1.0e 15i"' do Kam~eninej Wólki, aieby go prze- A zaraz potem dl()dał·a: gdlzii'eindzd1ej. 
~wałtownej scenie zrywa z ukochaną, "' O 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem ~ą zu- jednać. - Pamrętac~e. żeścLe mL go ni1e- rotomi'rska była zias!l{IQCZOna • . 

pełnie platoniczne. Znalaziłs.zy się prz,ed ku~ndą, zatrzy- dawno podllmwa!H? - Sz!kooa - pow.iJecllzia-ta wreszcie 

Kresińska po wielu przygodach POLnaJe mała kionta. - Na.ituraln:iie, że pa~iiętam: n~e tak p~gtosem. - Proszę go j-eooak zawia-

taiemniczego dżentelmeua: Karola Ornicza Szymon Reczyńs'ki, na wildok dostoj- łatwo zapomina sLę o ta'kii1ej kln1}entce, domiić, że gdyby zapragnął powróci'ć do 
który kupuje wieś Rychłowo, ani,:,..iuiąc sta t 
rego Km.ińskiego na administratora. nego &10ścia szybkim ruchem otar za- laik pan~ hrabina! mnie, przyjmę &10 zniowu! 

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniusią. smol,one ręce o fartuch. - Bytam wówczas bardzo zadiowoilo · - Dziękuję panr hrabdlniie z.a dobre 

. Może w głębi duszy sitary kowa,l na z wasiZ1ej roboty .. „ A nrożebyśoi'e ze- słowa! - SkfiOllllU s~ę ntslko kiowal. 

Teraz, ki'edy &10 nie byłQ, uczuta jego cwl t110chę nLechęoi do pięknej dziiedzicz chcLeM skontrołl()wać i teraz stan pod- - Dowidzen1a! - rzudł·a z wyso-

brak.. k: Grz.ymanowvc, że tak pospiesmie zre ków? 1kości Siiodla hrabina Grotomirs'ka. 

- Że też tak szybko przyw1~zatam zygnowala z uslrug j1ego syna„ .• Ntemn:iej, Podczas gdy Szymon oglądał z miną Już m~altia odjechać, kd!edy w ost<łt-

się do niego - uprzytamn1m1fa sob11e hra- '!l'ie dając teg1o poznać po sobie, kltaniat znawcy lmndOwi kopyta, hrabiina wzro- włej chwillij coś jeszcze przypomndiała so-

bina. - Mi1ałam już tylu szoforów, ale się gr.ziecz.nie, choć bez uniżoności. kiem szukaJa Stan~sfawa. wego koniia, zapytała: 

żaden z ni·ch ni1e wbill mi siię tak ~ocno - Wttam, wjfam, palliiią hrci.billlę! - .Me młodego czł1owileka nie było w - J1eszozie jedno: gdzte Stanisław: 

w pamięć, jak ten, choć był u mme tak powtórzył dwulkrotniie. lkllźni. miał sposoibn10ść na.iucz.en:ila sJię po frnn-

bardzo ni1edług10! · - SwLetndie pani hrabima wygląda- · - Podkiowy w porządlku! -- rapor- ouslku? 

I z.nów poczęh sobi'e riobi'ć wyrzuty, doda.ił po chwd1Li. tow<tł kowaJ. Re1czyńskii: sipojr,z,ail na ni1ą niiiemal ze 

że pozwoliła mu odefść. • Julja ~lustl'\owair.:1. szyb'krem spojrzl!- Hrabina, s'kioczywszy spowrotem na zd!ziw:iierridem: 

Trzy dni potem ld!Usowała na swo- n.iem lk.uŹlllli1ę, kond•a, zaczęlłia wręcz: - Jak.to? Pa1ni hrabilna ni'e wie że 

im ulub.i·onym karoszu w stfionę Kami1en- Napró1mo }edlnak: niiie 'znaJazJa w ni,ej - Byłam zadowolona nietyilllrn z Staniisiław s!kończ.yt gimnazjum? ' 

nej Wólki. tLgo, którego szukała. waszej podllrowy, ale i z waszego syna. - Ndlemożlii:we! -wykrzylkinęła Julja. 

Koń, który przez jakiś czas niedo- Dmgą bardiw okólną zaczęia: Żałuję, że rozstaLi1śmy się! - A prócz teg1o ma za sob:'l trzy la-

magal, był już zupelni1e zdrowy i rzeźki. I - Ostatni raz, ki·edy tu by:am, wy- - Mój syin żał·ował równi·eż, ho by- ta stud1jów na poH-techni1ce.„. Chciiał zo-
Niemniej hrabina oszcz.ędz.ala go i kró- gląctałam zupełnie imac.zej ..• Przejeżdża- łu mu u pani hrabiny bardzo dobrze - stać iinżynrerem, ale zrezygnował ze 

cej ściągała cugle, kiiedy z przyzwycza- jąc tędy chciiafam wam raz jeszcze je- przyznał Szymon. swi0iich aspi•racyj i wrócH n.a wi1eś po-

jenia rwał się do galopu. den podz:i1ękiować za pomoc, ialką oka- - Roz:staldiśmy się wprawdzi'e, nie- magać mi w pracy. 

Kiedy zdaleka zamajaczyły zarysy zaliście mi wówczas! mnFej uważam, że rozłąka nasza ni1e Poczem, kręcąc gltiową, do•dal: 

kuźnii Szymona Reczyński1eg0, arna- - Ni1e ma z.a co, nlie ma za co - Jest definitywna. Gdyby Stanisław ze- - Ale że też nie wspomniał o tern 

zonka przeszła w stępa. mruczał pod wąsem Szymon. chciał, mógłby powróci·ć do mn+e: ni·e panu hrabinie nawet słówkiem!.. •. Dziw-

Zasadn1i1czym celem jej przejażdzki A rów1I1oc.zieśni,e w chllopskiej duszy zaangażowałam jeszcze na jego mieiSiCe ny chłopak! 

by>lio odszukani1e StaJ111!1Sł1awa i zapropo- swojej kombi1nował: · mnego szofera. 
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Napisał specjalnie dla .Expressu": Bogdan Lot. 
. . 

CZŁO :IEK SZUKA SPR WIEDLI oScl..~ 
Sensacyjny romans współczesny 

'~=======··-=======· ..... 
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3TRESZCZENl.E POCZATKU POWIESCI W • · · ł bi l 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj . zaJemna strzelanma me os a a· 1 ności wskazują na to, że Wernerowa szy i,ch wtedy w dwójkę w demnym e-

aych Alfredem KrausP.rem a jego sz ferem Ja- la tempa pościgu. brała czynny udział w szajce. si1e. 
ne~ R~goszem doszło do gwałJownej '""ny w Na szesnastym kilometrze od Wi· · Ona to wespół z pozostałymi człon- - Powinienem stąd pójść od·razu„. 
gabmecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- łanowa, w miejscu, gdzie znajduje się! kami szajki ostrzeliwała w czasie po- -- myślał. - Takby to wypadarł'O zro-
lony z pracy za to, że ujął się krzyw" ,Jicz• ' 
kowane1. przez dyrektora 1c..botnicy. ostry zakręt, Jonatson, któr}", jak się ; ścigu auto policyjne, co zostało nie- hić ... 

Naza1ut.rz wczesnym rankiem przed faoryką okazało, prowadził samochód, stracił , zbicie stwierdzone. I poszedłby napewno, gdyby nd·e to, 
~nusera 1akaś przechodząca kobieta 1. ' knęła panowanie nad kierownicą ł wjechał / . śledztwo w tej nader sensacyjnej j:e nie choiia·ł utracić lrointaiktu z Elżbietą. 
się na trupa mężczyzny /. odciętą głową. W za- na barierę, odgradzającą szosę od ro- • -sprawie toczy się nadal. Ona mu zresztą powiedlz.iJała przed wy-

moJ:~wR~~X:szr~~~~:f:~:sz~~~:~~ ~r~ud~~ mie- wu. ! Wysiłki władz są przedewszyst· I jazd em dio Warszawy: 
1iące póiniei. st~nął przed sądem, który ski;"'ał go Samochód wraz z przestępcami , kiem skierowane w kierunku ujęcia - Ni1ech pain tu na mni:e zaczeka„. 
na 15 lat w1ęz 'enta za zamo rdowanie K rcusera. uległ katastrofie. I zbiegłego chińczyka Jun-Czang-Sheka, Przyjadę jurpo, najdalej -pojutrze„ .• 

Rogosz ucieka z wtęzienia na dwa tygodnie d ł • b d I p · d · ~ t oi ż 
pr.zed te:minero wypuszczenia go, udaje się do Szaleńczy pościg został wreszcie który o grywa w szaice ar zo PO· -0<w1e z1ar1a o przy sw m mę u, a 
m1eszkama Walczaka, który miał mu wyjawić. zakończony, a Jonatson, f'ranken- ' ważną rolę, jako główny „technik". on nie Siprzeciwi1ł się temu, nie odezwał 
kto był mordercą Krausera, ale nie dnwiedział stein i owa kobieta, którą okazała się! Należy się spod~iewa~ lada dzień sic and S'towem, czyli z.aa.'kceptował ten 
si.ę tego, bo Walczak. chtr.1 na gruźlicę skonał, Elżbieta Wernerowa, żona bogatego i jego aresztowania". stan rzeczy. 
rue zdążywszy ~dntc1zir. tajcmllicv. C 

Pani Elźbi~ta Wernr!owa. żona Hugona W#r· przemysłowca samochodowego, Hu· I Odłożywszy gaizetę, Werner zaciąg- - iekawe, czy ond tu raizem przy. 
nera. glówm:go akcjona1 iusza !.'.\"tryki samocho- gona Wernera, zostali zakuci w kaj- .

1 

nąl się khlkakrotn1i1e dymem cygara i po. - jadą, żeby mn1e stąd. eksimiltować? -
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze danki. wtórzył w zamyślernilU: zastanawiał stę niilera:z nad tą kwestją. 
j:;:mŁ~~~1;1~kf~~hankiem. szo!e· em - Andrze- Przed sprawiedliwością zdołał i . - Ucho .wiie!.. .. Może ona. doprawdy o.czywiścłe, wolałb_y. żeby Elżbie~ 

Pormedni kochanek Wt~rn: rowe!. Jerzy ujść narazie ów chińczyk Jun-Czang. 1 za.11IT1owała SI~ tem1 sprawami? 1przyJechata sama, bo mnałby wtedy moz 
Zręb s ki , staje się przypadknwo wlaścic i el em lis- Shek, jednak należy wątpić, czy uda ~ Podlniósł się z mi1ej~ca . i talk1 j~k ność P?mó~i·en~a ~.nią i dow1e_dzenia s~ę 
tów Walczaka, :z których dcwiaduie się, że mu się długo przebywać na wolności, przedtem mruknął do s1ieb1e z usml'e- o ?WeJ „taJemrncy .. „ TCi!k mllilęły trzy 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erci" wobec rozesłania za nim niezwłocznie chem: dm. 
w:;ne~d~b~~~of~~n~~d!~· ra~~;k~'.1 nazwisko na listów gończych do wszystkich poste- - Ta spra~a wsknczyla w samą po . _Czwartego. dniia J'1;'11 obudlz.i't się pót..-

Po przybyciu do zapadłej wsi _ Kurkowa runków policyjnych w kraju. rę... Trzeba Jeszcze wpakować Ro- n~eJ, spal. bow1·em teJ _nocy ba·rdz~ tle, 
Rogosz otrzymuie pracę w tartaku dziedzica u· · · b • • b d J t . gosza.... ! me zmruzywszy oka memal do świtu. 
Nugata. J~cie me ezpieczł!eJ an Y ona I Przeszedłszy się bi.ka razy po poko Zerwawszy s1ę z Mżka, zortenitowal 

l<o:.rnsz uda! się do „Czarciego dwor!l". aby so_na Jest bezsprzecz_nie zasługą .ko-
1 
ju, usi1adt spowrotem przy biurku. się według słońca, że polud!nie minęło 

wyśw i etl i ć jego tajemn i cę. W kracie piwnicz, m1sarza. Haln~go, ktory w~b~c ~r.aku , Wzii.<il pióro do ręki , zanurzył je w już dawno. Umył si„ szybko i przy-
nego okna zauważył obłąk an ą twarz starca, i<tó." czasu me zdązył w ostatnie] ·hw1h po .... y 

rv krzyczał . że zna tajemnicę Krausera. Uczy„ • • • " . · k a łamarzu, poczem zaczął p i1sać: odzi ał, poczem poszedł do kuchni, by 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie . Po:ita- rozumieć Się z. własciw~mi czynmka· I „Niitiejszem donoszę, że . jednym z przygotować sobLe śn.iladamile. 
o ow i ł sprowadzić zaraz P'llicję i uwolnić starca '1 mi, powołanemt do walki ze szpieg_ost I czynnych członków szajki szpiegowskiej Poni1eważ drzwi od kucłmtd byty zam 
z kajdan. we_m i sam na własną odpowiedział- Jonatsona był Jan Rogosz, który w oba-! krnięte, udał si1ę na poszuk4twa:nia Hiero-

Ob:qkaniec zn ikł jednak w tajemniczy spo t nosć dokon~ł chłubne1:o czynu •• „ ' wie przed aresztowaniem, ukrył się w nima. Ni1e znalazł go jednak ani na po-
sób Rogosz wyjeżd ża z Magdą do Warszawy. I . ~szystk1ch szpiego~ osadz~no. w ostatniej chwili w Przylesiu pod Socha-I dwórzu, runi w ogrodlzii1e. 

A I) mczasem Wernerowa po morderstwie w1ęz1emu po.d wzmocmoną strazą. czewem"„. Bardzo go to zdiziwti~o. dotychczas 
~;::b~1~~;!. wróciła do męża. który jej wszystko I · W czasie wstępnego przesłuchania _ Dośzedłszy dlo tego miejisca, prze-I bowiem ruiJe · zdarzyło się am ...ra-z.:u., by„iJu 

„Czarny Antoś" ud a ł się do Wernera 1 prze- tl Jonatson i Frankenstein przyznali się rwał pilsa111i1e i zamyśłitł się nad czemś. stairy wYChodzill gd!ziiekolw.ilek o tej po-
kon a ł się , ż e Werner jest właśnie Krauserem, do winy; zdając, sobie sprawę, że nie - Potem mruknął pod nosem: „To jest .'tze. , ... 
którego rzekomo mia! zamordować ~ogosz. : potrafią żadnemi wykrętami obalić ba1rdro niieostrożne'" i podarł zapisaną i - Hiieroniiim! Hterondm!..„ ·- wolaił, 

Zapowiedziawszy zemstę . ,,Czarny Antoś" i góry nagromadzonych przeciwko nim kartkę papi1eru w strzępy. !zcUiżając stę do budy1I1'kU, przekonany, że 
odchodz i. Na p ro~u s potkał Elżbir;tę, Hóra za· 1 dowodów. Czol'O jego pokryto Sli;ę gęstą sieci•<! slugus przebywa w jaikimś pokotu. -
prasza go na wódkę Przewrotna kobieta chce "' 
go us idl ić i odebrać mu list Walczaka. 1· Jedynie Wernerowa twierdzi, że zma:rszczek. Dłuższy czas trwał w za- Hiercxn1m! .... HiieroTIJim!.. .• 

Poszli na wódkę 00 knajpy „Kacapa". gdzie jest najzupełniej niewinna i :ie pozna- 1 dumie, wreszci1e powziął decyzję: Rozglądając się dolkoła, zauważył, 
spotkali ll irun ia. Antoś wychodzi. zostawiai<:c, la Jonatsona tego samego wieczora, - Pójdę clio jak~ejś cuki1erni i zatele- że furtJka jest odemknięta. Podążył w 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze· 1 kiedy nastąpiło aresztowanie. fonuję.„. tym ki1eruniku. 
stępcę , aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza· . Władze nie dają jednak wiary tym S~ęgnął po płaszcz i ka1pelusz.... Już zd!ale'ka d1ostrzegl Hieronlma. 
rowany iej p i ęknością, udaje się . w ślad za An· -
tosiem i zadaje mu skrytobóczv cios nożem... wykrętom, gdyż wszystkie okołicz- Po chwiili był już na uLbcy_ Stał OIIl J)Pzed furtką i SI>Oglądał W dół. 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko· ------az.--· --~. I Zna'l.aJZJtszy si;ę obok me~. spojrza~ 
chanki Gastona. finan~uje film mający za fabułę ~--.„ - ~._. W tę sanną stmnę i - zmairtwiał z prze-
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo· · · · j h 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause· t,l}WA>. n"" · o""'l~„dnliPe6a 4 razema, UJrzawszy WSipitna ącyc się 
rze . . -., 0 "d.,.. u .., ...., ~· 81.0r(O w górę dwuch ialkichś ludzi w towarzy-

Bo j ąc si ę odpowiedzalnościi Werner posta- stwi1e poHcjrunta. 
no,wił ?odpalić atelier filmowe, aby zniszc~yć Trzy dni miinęly już od owego dra- 1 się do nlieg-0 z demoostracyjnem lel{ce-1 - PrzyszJi po mnńie!„. - przemknę-
t~sme 1 w tym celu wszedł w kontakt z Biru- ma tycznego wieczoru, kredy to Hugon t ważeni.em. . ! ło mu prze:z głowę. 
r11cR.ogosz został aresztowany z więzieni j Werner przyjechał znri'enaicka do Przy-

1 
Raiz tylk'O -w dwa dni po wyjeźd~e Rycht:o odzyslk:aił zliinmą krew i sko­

oswabadza go Biruń, który dziaiar z poleceni< leS'La i odna•laizt w demnym lesi:e swoją Hugona i Elżbioety, ode·zwal się do R<>- czyl w POWI1otnym kiherunku. Bilegt te-
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę żonę w towarzystwi1e Jana Rogosiza. gosiza. Był-O to wtedy, kihedy Jan przy- mz przed silebhe, ile sit w nogach. 
żowi . że wie, ii czyha o~ na jej życie... . Te trzy dini spędził Rogasz w si1lnem . sz.edQ do kuchni po mle!ko. Zatrzymał Się pmy pairl!anie i obeJ-

Wernerowa zakochał.a się. w Ro~oszu. ?a wozi I po<ltrni·ecenliu, oczekując ja!khchś wiado-1 - Dllilstaj pewno już stąd wyjedizdie- rzał się za si!ebile. 
go samochodem do swe) pos1adłośc1 za miastem. • · d El "b' ty · k· ł d . T t . ·h · · I 
M:1ż iei udaie s ię do knajpy Kacapa" gdzie mosc:1 o z ie . cie .... - mru ną po nosem. am yc )eszcze rnema ....• 
zaw<>r.l zn aj omość z opryszkiem Aljoszą. Po kiiku Sp·odzi1ewat się, że przyjedlzile ona - Dostaliścile jaJkąś w~adomość oo Bez n'1!myiSłu pr.zedostat slię przez 
m1r. :.aach przysze dł Biruń i począł się żalić przed ' nazajutrz, nite przyjechała jednak. Nie pamL? - zaJimtereSiowa~ silę R-0·gosz. paPkan i patoczyl ~Olki.Iem dokotła, SZl\1 
We rn erem na n iewdzieczność kobiecą. I wi1ediziiat, co z sobą Pobić: czy wobec te- - Ja tann z painią nihc nie mam dJo kadą1c drogi do ucdleczkti •• „ 

~rzem~s~owie~ uśpi! Biruni,a . i .WYciągnął mu go, co zaszło, pow1ini1ein tu jeszcze zostać? czyniilooila ... - odparł Sitairy, wzruszając - Z prawej strony - w odległości 
z kie ~zeni . hst, P1s.any Przez ElzlH~tę do P!oku l Bytby stąd poszedł nie zważając na ramńonia.mi - Moja necz Siłuchać pama p~ćdizdlesięaiu metrów - byt las 
ra tcra. Poze1rna l się z .. Kacapem" 1 udał się do . . • ~ · . . . • . . 
cuk ierni. gdzie wczą ł czytać list Elźbiety. mebe·zp1eczenstwo talkEego kmku, przy- Wernera, a me pa.!111... - Tam ucilclrn.ę!.... - postanow11ł 11 

Andrzej Łubkowski utrzymuje bliskie stosun· kuwata go .iedina'k do milejsca ci1e'kawość. - Wszystlko jednio dlostarHści·e wiadio pochyl1iwszy siiię dJo wysokości parkanu, 
ki z Mi~ą Grant. Któregoś.dnia wybrał się z nią Chci1ał bardzo pomówtlć z 'Elżbi1eta, mość od pana We:mera?.. ruszył sz.yb.kiilm ~dk!Fem w stronę lasu. 
I z kapit.anem Franke:isteine~ do domu Justy· dowi1edz,i1eć sirę od ·ni~ej wszystkilego... - o ;,..n,.• "·elk - --11..:~ •• ł Korono go żeby obejraeć się jesz.cze 
nów, gdzie Frankenstem Zl'Ob1ł awantur~ c k d . . ' J<llftl Cl· awY···· PW\.11wa1 . n.+- • dl , ć . . .. 

Do Warszawy przybył znany przestępca ame· zei;iu u ry~a prze Ill1!1 swc;nelslugus gł·ową. - Wszys·tko chcie'liilbyściie raiz 1 ~~wt11er zł 'czy_ t~Ol. - z poldc]'l-
rykański , Parker, który założył tajemniczą wy· prawdz·łwe na;zw1sko, czemu me powme- wdiedzbeć .... Nile.eh wam to wystarczy że szukaJą go rz.eczyw;JIŚClle ...• 
twórnię filmową p. n .. „I~per:i-tor"'. . dziatla, że jest żoną Hugona Wemera? .. I dziiisiiai stąd wYjedziooile... ' Mimo, iż zdawait sobdJe sprawę z me-

. Parker, Fra~k.enstem. I ~hińczyk Czang U~le- No i najważni1ejszia: 'Elżb]eta powie-, . . . bezpilecl.ieństwa na .... n..:.... si... naraża, 
kaią przed pohcJ ą, zab1eraJąc ze sobą Elżbietę , . ' . . . . - Ń~e myś1'cile za'lOIWU, że Ja was bę- . . . ' ~JJC v 
Wernerową. Przestępcy ostrzeliwują się, auto dz.1Jala .1!1u, ze z.na Jeg~ taJ«:nM1.;cę .... dę słuchał... NDe ruszę • stąd, póki mi z~h~yl się dio pa•Ilkrutlll 1 zajrzał na teren 
wpada do rowu ~ gdy. Elżbieta ocknęła się - 'łf chw1h~ gdy cho11ała mu Ją WYJa.WJĆ, zlpamii. Wernerowa IlliJe POWille... W1qL1. . • 
miała na ręku ka1danki. ClheitnnlOŚCI wykmilł Silę Wenter w towa- Wtaśme tamci - tera;z już w towa-

w zwi~ku z are.s~towaniem Elżbiety. do 'W_e;; rzystw.ie Hue·ronirrna... - Onia ni1e ma tu TifiJc do gada'llli!a .... - rzystw.lle Hiieronima _ zaitrzymruli się 
nera przyliywa pohc1a, celem dokonarua rew1z11. _ J~n. „0 

• t . . . ? przerwatl tl~eronilm. - Tylllro pain... med łó b d.,,-~· H·", · 
Nie znaleziono jednak kompromitujących do- i:lll\.ą ~ moJą 3:Jemn!lcę ma ona. . . . .. P. g ~'YITI U yu~Bem. ter001il'tn Po 

wadów. Wiceprezes zakładów „Monaco" dzwo- - drę?Zył Siłę od oweJ nocy. - No, to J.aik cm. m1 P'OWJle, to sobve lkaeyw~ł l!tn oknio pokoJU, w którym Ro-
ni do \l\,'ernera i pyta, dlaczego dopuścił do Rózine snuł 111a ten temait przypusz- stąd pójdtę.„ - uśmt1echnął S1lię Jan. gosz m11eszkait 
a r.~ ' 7 :„wama Elż?iety. . . czeniiia - jedne famita.stycznfuejsze od dru- - A włia:śnile, w~aśn~e ... D~ PTZY- Potem jedien z mężczym wszedł Po 

:Verne: z. zamte:esow~n.rem . czyta . 'Y1ado- gii:Ch łudząc się że może 'Eżbrcta miała jedizriie i wam to powtiJe ..• schodaich na gmek. 
mosć o z1Ikw1dowanm szaik1 szp1egowsk1eJ Par- , ' •1,. ' · . ,,_ ; ·· · · . . _ T·-~. "alk · · · 
kera vel Jonatsona. na my~ I ową nai]wtęl\.SIZą taJ:emmcę.... Ale Werner Iliie przyJechał tego drna, w!\., ~ • om PG. mme przyS1Zh„.-

t<rjemn11.tę zabójstwa: Alfreda Kraiusera. mimo zapowiledZJi Hiterontlima. And nam- pomyślaił J.am, odstępuJąc od pa·rkanu. 
Wszczęto natycbmiastow}' pościg, WydawaJllO mu svę to jed1nlłK bardzo jctpz. . Odchodlz~c szybl.k:lm krok'iiem, rzucłl 

kierując się wskazówkami napo'tka- n'ieprawdtopodobne. Ja1kże mogłaby on.a Rogo.sz.a męczyła ta sytuareja corarz Jesz.cze spo~rneni1e za slebile. Wesitchn9$ 
nycl-1 przy~ad~o~o ludzi, którzy ze- o tern wiiedzsi1eć?.. więcej. Zdawail sobie sprawę, że postę- ze smutlk.11em: . . 
znali, że w1dz1eh szybk? pędzący sa- 1 Rozmyślał naid tern wsizys.tllci.em nie- puje bardzo ni·ewłaśoiiwie, k<>rzystając - D_okąd Ja teraiz P?Jdę?.„. - ~da­
mochód w stronę przeciwną od War- mal be1z przerwy, snując silę po tiere'Ilii'ie z gościnności czi~owilek1a, któremu zro- wał sob1ie w duchu tragi~czi111e pytaJn11e. -
szawy. \\' iHi, ialk cheń. bił - mtmo swej w01lii - wrclką przy- fak dił1Ugo będę ta!k mumł uoilekać przed 

Był to pościg 1sc1e amerykański. Jesz.cze nii1gdy samotność nie dJręc.zy- krość. złym l·osem, który mnbe śoi:ga?„ •• 
Przestępcy po":itali przedsfawicie- ł.a &'O tak dotkJ.iiwi,e, jalk: obecnie. Hiero- Przooile talki Wer.ner jest n~ewątplli-

Il władz bezpieczenstwa regularną ka- mrn umrkat go ostenrtacyjnłe. w~e vnzeilroniamy że cm Rogosz, uwoc:Izilł (Dalszy ciąg J~łro) 
nonadą z rewolwerów.- .Oml się teraz ~ Siebie i' oidnosl mu żCJIIlę. MW p:.awo talk myśleć, z:aisitaw 
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Dalsza gry 
turnieju WIMY Lekkoatleci zagraniczni triumlliią \ 

Lódź, 29 czerwca. 
W daleszym ciągu turnieju młodzików Wi· 

ua międzynarodowych zawodachlwlWarszawie 
my wyniki były wczoraj następujące: 

Gra podwójna do lat 18: Adamczyk, Poloti· 
ski - Ludwig, Musiał 6:0, 6:2, Czajkowski, Za· 
krewski - Lewi, Płócienniczak 8:6, 6:3, Got· 
schlak, Strzelecki - Olszewski, SzY'!lowski 6:1, 
6:0, Korneluk, Stefankiewicz - Lewensztajn, 
Milker 6:2, 6:4, Gotschalk, Strzelecki - Korne­
luk, Stefankiewicz 6:4, 8:6, Biechawski, Tlo­
czyński - Biiasiewicz, Goichrach 6:0, 6:1, Bie­
chowsk!, Tłoczyński - Czajkowski, Zakrew· 
ski 7:5, 6:1, Gotschalk, Strzelecki - Adamczyk 
Poloński 6:3, 6:2. 

Ora podwófna do lat 16: Banasiak, Stencel -
Nowak, Otorowski 6:1, 6:1, B-cia Skoneccy -
Dublak, Richta 6:2, 6:4. 

Warszawa, 28 czerwca. 
W niedziele na stadionie Wojska Polskiego 

w Warszawie rozegrane zostały przedolimpiJ­
skie zawody lekkoatletyczne w konkurencJJ 
międzynarodowe i. 

Szczegółowe wyniki zawodów są następu­
jące: 

100 m.: - 1) Oyenas (Węgry) 10.8 sek., 2) 
Trojanowski (BZS) 10.9 sek., 3) Zasłona (Ja. 
giellonja), 4) Radwański (ŁKS). 

400 m.: - 1) Biiakowski (Warta, Poznań) 
49.6 sek., 2) S!iwak (Sokół, Lwów) 50 sek., 3) 
.Verhaerdl (Belgja) 5Q.6 sek., 4) Ma.szewski (Le· 
,gja), 5) Kuchars.kl (Ja.giellonJa), 6) Szefler -
(Warsz.). 

1500 m.: - 1) Szabo (Węgry) 4:02.8 sek., 
Geraerdt (Belgia) 4:03.4 sek., 3) Orlowski 

(KPW.) 4:05.8 sek., 4) Duplicki (AZS), 5) Skow· 
roński (Warsz.), 6) Jurkowski (Pol.). 

Trójskok: - 1) Luckhaus (Jagle!.) 15.08 m„ 
2) Hofman (AZS, Poznań) 14.76 m., 3) Nowak 
(Cracovia) 14.41 m. Poza konkursem Luckhaus 
.miat 15.20 m. 

Kula: - 1) Fiedoruk (AZS, Wilno) 14.19 m., 
2) Siedlecki (Legja) 13.84 m., 3) Imiela (Ostro­
wiec) 12.98 m. 

Skok wzwyż - 1) Hofman (Poznań) 190 cm., 
rekord okręgu poznańskiego, 2) Pławczyk i 
Chmiel (Lwów) po 185 cm. 

Oszczep: - 1) Varszegy! (WęifrY) - 66.90 
m., 2) Lokajski (Warsz.) 66.05 m., 3) Turczyk - I 
(Poznań) 64°94 m. Poza konkursem Lokalski mia~· 
wynik 69.58 m. ł Turniej pocieszenia w konkurenci! do lat 16: 2) 

Becker - l(ryśkiewicz 6:5, 6:3, Ponikowski -
Witkowski 6:~ 6:~ Po~kowshl - Pichla 6:~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
6:4, Witkowski - Dubniak 5:6, 6:3, 6:1, Gioda 
- Zalewski 6:4, 6:2, Ponikowski - Nowak 6:2, 
6:3, Becher- Wałęski 6:1, 6:0, Gioda - Ba­
nasiak 6:4, 6:4, Skonecki - Otorowski 6:3, 6:2, 
Berson - Tomaszewski 3:6, 6:2, 8:6, Stencel -
Ciszewski 6:3, 6:0, Becker - Lewi 6:0, 6:2, r 
Banasiak - de Latour 6:0, 6:3, Kryśkiewicz -
Rogaczewski 6:3, 6:5, Witkowski - Churgin 
6:4, 6:0, Tomaszewski - Korasitiskl 6:3, 6:3, 
Oioda - Berson 6:1, 6:1. 

finały gry poJedyńczeJ do lat 16: Skonecki 
- Witek 6:5, 6:4, Hofman - Witek 6:4, 6:2, 
Hofman - Ponieczyński 6:0, 6:4. 

Półfinały gry pofedyńczel do lat 18: Czaj­
kowski - Stefankiewicz 6:4, 6:3, Tloczyński -
Gotschalk 6:1, 6:3: 

o a llJoienna 
111ote111y zyskać korzystne 11rzy1111e 
rza, dobrobyt i 11okóJ, bez nlel -
nedze t niewole tylko 

.Nr. 180 

Mecz szczypiorniaka 
Bukareszt - Lw6w 6:4 

Lwów, 29 czerwca. 
W niedziele odbyt się we Lwowie między­

narodowy mecz szczypiorniaka .9ukareszt -
Lwów. Zwyciężyli rumuni 6:4 (3:2). 

:Rumuni dość znacznie górowaii nad re~re­
zentaclą Lwowa, wykazulac przedewszystk1.em 
wyższość w dyspozycji strzałowej i technice. 
Przez cały czas byli oni drużyn~ wybitnie ata­
kującą. Bramki dla rumunów zdobyli - ttaydel 
(3), Zacharias, Krach i ttesmann. Dla Lwowa 
- Kowalenko (2), Wawnikiewicz i Haspel. Sę­
dziowat p. Pabry. Widzów - mato. 

l(lspesti zwycięża 
reprezentację Lwowa 

Lwów, 29 czerwca. 
W ramach dnia ŁOZPN rozegrany został w 

niedzielę międzynarodowy mecz piłkarski we 
Lwowie pomiędzy budapesztetiskim Kispesti a 
reprezentacją Lwowa. 

Zwyciężyła drużyna węgierska 2:1 (2:1). 
Bramki dla ZWYCięzców strzelili - eJri i tla· 
vas. HonoroWY punkt dla Lwowa uzyska! Żur­
kowski. 

Mecz stal na przeciętnym poziomie. Obie dru 
żyny zawiodły, demonstruj;>c słaby poziom gry 
YV pierwszej potowie przewaga bvła po stronie 
węgrów, po przerwie przeważał Lwów. 

W skład reprezentacji Lwowa wchodzili za­
wodnicy Pogoni, Czarnych i Hasmonei. Sędzio· 
wal p. Tarczyński. 

Mistrzostwa Polski w hazenie Turnie) pocieszenia w konkurencll do lat 18: 
Szypowski - Adamczyk 6:0, 6:1, Milker - Ka­
ban 6:0, 8:6, Potoński - Milker 2:6, 6:2, 6:2, 
Płócienniczak - Musiał 6:1. 6:3, Korneluk -

P- I • k" • Of· 'ć Białystok, 29 czerwca. ISmO 0 emleC le 0 SpOrc1e iarnOS japońska W odbywaiacych się tu mistrzostwach Pol-

Olszewski 7:5, 6:3. polskl·m n~ cele olimp"11"skle ski w hazenie uzyskano następujące wyniki: 
o Warta - Czarni 6:1. AZS Warszawa - Jagiel-

Berlin, J5 czerwca. or· ść j , k' h · t t j · fi Jonia 9:2, AZS - Czarni 5:0, IKP - Warta 
Znany dziennik berliński „Deutsche Allge- . iarno apons IC ms Y ucy 1 .. :m 11:1, Czarni - Jagiellonia 4:4 i IKP - AZS 2:1. Bar Kochbil ratul•B SIA meine Ztg." zamieszcza obszerny artykuł 0 spor- 1 przemysłowych na cele reprezentacn Ja-

1 " cle w Polsce p. t. „Cwiczenia cielesne u nasze- ! pańskiej w igrzyskach olimpijskich w 
Od degradacji do klasy C go wschodni~go sąsiada". . i Berlinie świadczy wspaniale o wielkiem 

Na wstępie autor szczegółowo omawia orga- , · t · dl t N k t 
Lódź, 29 czerwca. nizację i funkcjonowanie Centralnego Instytutu j zam a ere~?Wamu. a, Sp?r U. • , a OSZ a 

Zjednoczone wreszcie dopięło swego. Po kil- W. F. na Bielanach, nie szcz~dząc najwyższych 1 ekspedycn rząd Ja'Ponsk1 udz1ehł 300 ty­
kuletnlch bez.owocnych wysiłkach w kl. B., po pochw.al dla jego p_rac, ~e szczególnem 'zai~t.ere-11 sięcy jen subsydjum. Wielkie firmy prze 
rocznym nawet pobycie w kl. c. uzyskał klub sowani~m ~atrzymuiąc ~1ę nad pracowniami 1 la- myslowe ofiarowały po 50 tysięcy jen. 
fabry~zny wczoraj tytut mistrza swej gry i Jest boratoriami. naukowemi ~IWF. . . Doskonale przedstawia się również ofiar 
w na1lepszej drodze do awansu do kl. A. Następnie autor omawia przygotowania ohm-1 ść b' t · · kó 

0 mistrzostwie zadecydowało zwycięstwo pijskie, prowadzone w Polsce i stwierdza, że ~O „ OS? .1s a Japoncz~. W na rzecz ,O­
nad Huraganem 2:0 (1:0). Obie bramki uzyskał w lekkoatletyce olimpijskiej Polacy będą mieli hmp1Jsk1eJ reprezentacn swego kraJU. 
Niewiadomski. Po meczu spowodowana została ł do powiedzenia niejedno słowo. Zdaniem au- , Koszt wysłania ekspedycji japońskiej do 
na bois~u awantura, którą policja stłum.iła. tor~, dobre wyniki p~lskic~ lekkoatletó.w stwii;r- Lo~ Angeles w 1932 r. wyniósł 400 ty-

Porazka z Hakoahem 1 :O (1 :O) przyp1eczęto- dza1ą, że Polska posiada kilku zawodników mię- . . 
wata los konstantynowskiego K. S. który auto- dzynarodowego formatu, jak: tyczkarz S;majder, I s1.ęcy Jen. 
matycznie spada do C-kl. Zwyc;„.łl - bramkę u- oszczepnik Lokajski, biegacze Noji i Kucharski. Koszty wysłania delegacji do Berlina 
zyskał dla . Hakoahu Aro!1owicz. Nai!epiej po- . Po;~va~ne szan~e. wróży . auto~ na. .turni~ju będą wyższe i osiągną kwotę pól miUo­
·wiodlo · się •Jednak .wczora1 Bar-Kochb1e. Druży- ohmp11sk11n ?•sze1 1edyn~e I dwójce w1oslars~1ej I na jen. Dó Berlina pójedtie w fym ro-
na która od lat nie potrafiła strzelić na meczu - Vereyow1 i U stupskiemu, zarazem rokuiąc l d 'k, . h d 
kilku bramek pokonała nagle TUR 5:2 (1 :2), niejakie nadzieje polskim bokserom. Pozytyw- <:~ ~74 za wo n.1 OW I sportowyc urzę -
któremu to uległa w pierwszej rundzie 10:0. nie omawia równiet autor szanse naszych olim- mkow japońskich. 

Bramki zdobyli: Liberman 2, Krauze 2 i 
1 
pijsikch koszykarzy, a wreszcie jefdźców. 

Prajs. Tern samem odsunęta od siebie drużyna „••••••••••••••••••••••••••••••••o•••••••••••••••••.... •••••• 

Nowy rekord 
łwr-:ta w dziesi~cioboju 

New York, 29 czerwca. 
Na eliminacyjnych zawodach lekkoatletycz­

nych w Milwaukee lekkoatleta amerykański 
Glenn Morris ustanowił nowy rekord świata w 
10-boju wynikiem 7880 pkt. 

Dawny rekord świata, ustanowiony był przed 
dwoma Jaty przez niemca Sieverta i wynosił 
7824.50 pkt. 

Drugie miejsce w tej konkurencji zajął Ro­
bert Clark ,_ 7.598 pkt., trzecim był Jack Pal­
mer - 7290 pkt. • 

Wymienieni trze! zawodnicy reprezentować 
b~dą, Stany Ziednoczone w 10-boju olimpijskim 
w Berlinie. 

Nowy rekord świata 
żydowska widmo spadku. 

Znana pływaczka duńska. Greta Fre­
dericksen, ustanowila nowy rekord świa 

H. [. P. mistrzem Nieście pomoc najbiedniejszym ~~a~fe 1·ff~~.7~~t stylem dowolnym w 
k I\ k" Dawny relford tego dystansu należał 

O r-:gu pozna 5 iego I.._."'~~ •••••••H•••H•••0••to••Ho••••••0•••H••••0•••0~•H do amerykanki Madison - 23:17 sek. 

Decyduiące spotkanie ~o~~~~z~t~~r:k~~irn Or• JAK OB SO N p I u s k w y Ciekaw~, że tego. samego. dnia ame-
poznańskiego zakończyło się szczęśliwie dla . rykanka Kmht rówmeż pobiła rekord 
zespołu ttCP remisowym wynikiem z Le"''Ą 3:3 CHOR. CHIRURGICZNE Medison w tej samej konkurencji wyni-
(1 :O). Dzięki temu ttCP poraz pierwszv zda- (spec. chlrurgJa. kostna) . • kiem 22 :39,2 sek., a więc nieco gorzej 
było tytut mistrza okręgu. powrócił wyt~p1sz bezpowrotnie tylko świecą od w niku dunk' 

Gra ~yta ostra .i prowa~zona bardzo nerwo- D-ra Szterlinga 22 dezynfekcyjną nFumigatore-Cimex". •••y••••l•.••••••••• 
w~. Poz10m pr~.eci~tny. Widzów ok. 3000. Sę· tel. 174·42 Przeprowadzamy dezynfekc1·e mieszkań dz1ował p. Stalmsk1. d · 

AKUSZERKA przyjmuje chorych od po gwarancją. Zgłoszenia: 
3-5. Dyskrecja AJ. Kościuszki 41. pr. „ZAKLAD DEZYNFEKCY JrłY" +H••••••o••••••••••••••••••••• of. parter, tel. 170-18. 31. ś --------- ---·------- ł.ódi, ródmleJska nr. &, telefon 156-59 

~r~d. Wołkowyski 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 

i seksualnych 

Cegielniana 11, tel. 238-02 
od 8-12 i od 4-9 w nfedz. I swfęta od 9- 1 

Dr. med~ 

M. TAUBENHAUS 

(EKARZ • DENTYSTA DOKTOR 

B. NUSBAUMOWA !!;o~~~~~E~~v,!e 
przyJmuef od 4-8 in pol. PIOT~KOWSKA 56, tel. 148-62. 

P •OtfkOWSka 51 tel. Od. 9-1. od 5-9 pp, I 121•23 w niedziele i świeta od 10-1 . 

LECZrtlCĄ PIOTRKOWSKA 294 LEKARZ-~ENTYSTA 

tel. 121-89 F Kopc1owska 
przy przyst. tramw. pa.bJan. • . 

LEGJOl'IÓW 6 (Zielona) 2 razy dziennie przyjm. lekarze wo Przy!muie od 9-3-ej, 

AKUSZER • Cill'IEKOLOG Szy ka pomoc lekarska we wszyst ie sp~cfa nościach GABINET DENTYSTYCZNY od 4 - 7-el w Lecznicy, b k h l :J wszystkich specJalnośc : ach. GDAIQSKA 37, tel. 232-55 

Przyjmuje od 8-9 r. I 4--8 w. PRZEWÓZ CHORYCH W OBRĘBIE CAi.EJ POLSKI od 11 rano do 8 wlecz PIOTRKOWSKA 291.. tel . 122·89. Zgierska li 2~-:::09 PORADA a zt. · 
DR· MED. S. Kantor Dr. Med. wLooz1Młf.Rz Bacznośf 

Dr. Klaczkowa Pl\ULlłtl\ bEWI ~r~~R~~w~~t·~~~ •r;~~:'f;r~ *~~~.~~~~~z -, et n-,. c y 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY Akuszeria I chor. kobiece Prz~1mu~e o? 8-:-2 I od 6-9 w1ecz. Lódf. PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 

KOBIECE!. ODASSKA 117. Tel. 221·61 w niedziele 1 św1eta od 8-2 oo poi. Przyjmuje od 4 do 8 wlecz. --
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· przyjmuje •Jd 12-1 i od 4-7 popa!. o b d -k Pl\bK -

p. rzyj~uje codz. od 10-IZ i 5-8 w~ecz Doktór r. u \VI or. HENRYKOWSKI z Wiśniowej Qóry, 
Doktor TREPMAN REICHER CHOROBY SKóRNE Stróżewa, 

Sp""CJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH - Specjalista chorób skórnych, Kraszewa 
L 1 WENERYCZNE wenerycznych I seksualnych . . . . . specjalista chorób wenerycznych, WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH NAWROT 7 tel 128•07 TRAUGUTTA 9 tel 262 98 Codzienme JUZ od 6 rano mozna 

skórnych, moczopłciowych Południowa 28 T~I. 201-93. od 10_ 12 •i s..:_7_ei ' • . ~ ' nabyć REPUBLIKĘ" 
Z d h 6 tel. Przyjmuje od 8-11 rano 1 od 5-8 · od 8 - 11-el i od 6 - 9-tei wieczór, . " " a w a z na 234-12 wlecz .• w niedziele i święta od 9-1. Dr Jl\n PDbl\K niedziele I ŚWil:ta od 9 - 12.30 1_ „17 X p l_ł Es s "! willi 

od 8-11 do 2--4 i od 6-8 wiecz. -- --------- Kawuli, vis a vis Ohłodni 

I.. E c Z _N I c A OMEGA Poradnia Wenerologiczna .CHO~O~[L~J.~Ji~~ZNE li 1 KoDpR. ;m,.o· w~k ,. RUTYNO~~~~n~:u:zycielka muzyki 
Q r.. ó w l"I A 9, tel. 142-42 Piotrklt!IWSka 46, tel. 147-44 Gabinet Elektro- i światłoleczniczy n~. Ił ~ (moskie~skie konserwa'.orium). udzie­
Przyim.ula lekarze we .wszy•tklch spe l.eczC. char. sdl<ó~nych d ~eb.ualnvch. U I. N A W ROT N~ 7 l'!.d ń k 37 t ł 232 55 ~~a~~~~~legogr;o ~~l~~/~~~~~eJpo~:~i~ 

c)alnościach· _ Analizy. Roentgen. zynna o rano o w1ecz. T I 
4 21 '.I a 5 a , e . - p . G tt . s t li 

K G bi t d ntystyczny czynny. Kobieta lek. od 12-1 i od 5-7 el .. 6 • • . w ar.yzu, . urw1cz--z y erowa, 
warc. a ~~r:id~ 3 zl. PORADA 3 ZL rodz. przy1ęć 5-7. przyjmuje od 7-8-el Y.ioc:z. f!ołudmowa 23, m. 9. 30 
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DZIŚ WIELKI WYŚCl6 KOLARSKI „EXPRESSU" 
Blisko 200 kolarzy na starcie.-Drużyna olimpijska bierze 

udział w wyścigu 
Lódź, 29 czerwca. 19. Roge Alfred " 60. Szymański Zygmunt " " Na trasie LÓDŻ - SIERADZ rozgry. 20. Jeske Berthold " 61. Krawczyk Wincenty 

~k;val się w dDniu dizisiejśszlymkwlsapnilały bój ~: ~~n:~~~k TK~ez~~ierz Nlesto;arz. : ~~: ~~~~~n~1~ksTad~~~~w~iesto:' Ł~sk 
o arzy. rug wy Cg O arsk o na· 23. Kacprzak Marian „Wima'' Łódź 64. Szechinger Edward „Orlę", Zgierz 

grodę przechodnią naszej redakcji prze- 24. Ciechański Stanisław „ 65. Matczak Jan niestowarzysźony Blaszki 1

1 szedł nalśmielsze oczekiwania or~anlza· 25. Karpiński Edward „ 66. Wiśniewski Henryk „Kruschender" Pabi. 
torów. Blisko 200 kolarzy z.idoszonych 26. Chudziński Henryk „ 67. Bal Stanisław Niestowarzyszony Łódź 

1 
· 27. Tokarski Zyimunt „ 68. Kujawski Antoni „ „ 

z.ostało do dzisiejszego wyścigu, co Jest 28. Kanwiszer Alfons „ 69. Bednarek Stanisław „Strzelec" Zd. Woia I 
liczbą nienotowaną dotąd w wyścigach 29. Krawczyński Władysław „ 70. Jagiełło Zygmunt „Strzelec" Zd. Wola 
szosowych w POisce. Okrasa dzisiel· 30. Wóit Mieczysław „ 71. Jakubiasz Zy~munt Niestowarz. Kalisz 

ś · j t d I 31. Pogel Kurt „ 72. Lewkowicz Jakób „ Zd.Wola 
sift? ry c~1u d ~St ~l1'~I rużyny ol m· 32. Łubiński Jan „ 73. Glatman Wolf „Makabi" Łódź 
P s t~ w S a ze: ERALA, STA· 33. Raiski Roman „ 74. Tosik Edward Ł. K· s. 
RZ~NSKI, MICHALAK, KAPIAK ł TAR 34. Pietraszewski Lucjan Niestowarz. „ 75. „Ivo" ttary „Rapid" 

GONSKI· Powyższa piątka nailepszych 35
· g~ar~fz~~sk~tas~!ł:.w Ni~!~~~:"\ot~s~t~ ~~: ~~:~i~:kkiz~~c~~f N·i~~~~~~cR~da P~bl. 

szosowcówś i polskich startule w dzlsleJ· ~~: Gibki Józef Niestow. Łqdź 78. Jenner Oswald „Maistr. i Robotn." Łódź 
szym wy c gu „Expressu" z DOiecenia 38. Wieczorek Ignacy „Orle" Zgierz 79. Kolasa Jan ,,Swi't'' Łó"dz' 
Zarządu PZTK, który uznał, te wyścig 39. Kirsch Alfred „Rapld" Łódź 80. WoJda Andrzef 
łódzki będzie dobrym trenlnsdem dla na:- 40. Pałkowski Aleksander P.T.C. Pablanlce 81. Seeman Adolf 
s h li iJ kó 41. Post Pantaleon .. „ 82. Szyprowskl Tomasz zyc o mp czy w. 42. Jagielski Zenon Zd. Wo!. KI. Kol. Zd. W. 83. Dziedziczak Zygmunt 

Obok olimpijczyków startuie kilku· 43. Pedo Stanisław „Resursa" Łódź 84. Tomaszewski .Mieczysław 
dziesięciu licencjonowanych kolarzy 44. Duszyński Zdzisław Niestow. Łódź 85. Kulawiński Klemens 
wszystkich czoło h kl bó 1 kl h 45. Chylewski Stanisław P.T.C. Pablanlce 86. Knapiński Zygmunt wyc U W DO s c 46. Tomaszewski Robert „Rapid" Łódź 87. Dobrowolski Władysław 
oraz blisko 120 zawodników nlelłcencJo.. 47. Gapiński Ryszard „Rekord Łódź 88. Wasidfow Aleksy 
wanych, poslada)ących Jedynie karty 48. fiks Brunon „Rekord", Łódź 89. Osiński Roman 
wyścigowe. 49. Torno Kurt Ziierskl Kl. Sp. Zgierz 90. Łuczak Stefan 

t J ~o~leszajf ący1 rbfawim Jest. te do ~: ~!r:!~ lif~~~emar Zgier~kl Kl Sp. Zg{~rz' ~~: ~~~~~f~krKg;~~:~~y Niestow. 
e a egor WY C gu Z2 oszono zawo· 52. Szulc Gerhard „Zjednoczone" Łódź 1 93. Galiński Kazimierz „Zjednoczone" 

" „ 

„ 
" 
" 

" 

„ 
" 

" 

" 

dnlków z całej Polski. 5~. fister Czesław ,.ZJednoczone" Łódź 94. Rutkowski W1adysław Niestow. 
Uczestnicy dzlsłefszego wy'śclgu z)e- 54. Jędrek Jan „ 95. Beinart Wiihelm „Zjednoczone" „ 

żdżać się zaczęli do Lodzi inż w dniu 55. Potęga Wiesław „ 96. Skoczek Stefan T. z. S. „ 
J S k t J O 

56. Lerch Alfons „ „ 97. Chudzicki 'Edward 
wczora szym. e re ar at l ZK posta· 57. Omski Eugeniusz „ZJednoczone" Łódź 98. Michalak Tadeusz 
nowił, wobec olbrzymiej ilości zsdoszeń, 58. .Malinowski Zygmunt „Zjednoczone'' Łódź 99. Herman Zygmunt 
nie przyjmować do wyścłrów zawodni· 59. Braun IrenJusz „ „ 100. Kubicki Marian 

„Orlę" "Pabja~lce 

ków spóiltlonych, którzy .przekroczyli - ft d d I • , , • 
~~rminu zapisów. Olbrzymia ność · kola·\ - agro y a ZWY"lęZCDW wysc1gu rzy spotkało więc rozczarowanie, gdyż · U 
lista zamknięta została ostatecznie w Dla uczestników dzlslel~ego wyścigu kotar pedały, kierownik, łańcuch i noski. 
sobotę o godz. lO·eJ wieczorem. I sklego na trasie Lódź-Sieradz-Lódź przezna• Dyr. Bronowski z Krakowa - zegarek na 

Kolarze, którzy biorą udział w dzi. czona została olbrzymia Ilość wartościowych biurko. 
siei' sz , •tł d k „ E 1, 

1 nagród. Poza nagrodą przechodnia redakcll R d Gil kl K t 1 1 t ó k . ym. wysct„u re ~ CJl " xpressu ! „Expressu Ilustrowanego" w postaci cennego e · czews z a ow c - w a r w ę 
zbiorą się O godz. 6-e1 na placu sp<>rto-

1 
pubaru ufundowane zostały dla zwyclezców na zamszową. 

wym w Helenowie stdzie odbędzie się 

1 

stępu)ące nagrody: firma Gatke - przybory do palenia na biur 
dodatkOwe badanie lekarskie oraz płom Konsul Kon - Kupon wartościowy do Kon- ko z instalacją elektryczną. 
b<>Wanie rowerów. z Helenowa ruszii ko . sumu. firma Borkenhagen - portfel skórzany. 
larze ulicami POMORSKĄ, PLACEM DYr. Wolczydskt - r11urę zwycięzcy. firma Jutalen - -plecak I trapez gimna· 
WOLNOśCI I PIOTRKOWSKĄ przed Dyr. Piętka - Kupon wartoścloWY do Kon· sty~:~~oczone Tow. \Vegtowe - kwit na 5 
lokal l'edakcji „Expressu0 J,!dzie odbę- sumu. korcy węgla. 
dz• ' t t h z tart h H. Spikulltzer, Piotrkowska 50 - kompletny ie się s ar onorowv. e s u ono- rower własnej wytw<!rnl „Es-Ha". kola torowe P • . Cezary Ulrlchs-zegar stojący na biurko. 
rowe1to ruszą zaWOdnicv' ulicę PIOTR- z gumami, siodełko I bidony. Red. Ancelewlcz z Wllna - wYCieczkową 
kowską do PLACU REYMONT A gdzie Akwlz:ycfa oiłoszed s. Fuchs - nesseser po poduszkę gumową. · 
odbędzie się właściwv start. Pierwsi wy dróżny. rlrma A. J. Ostrowski - komplet wieczne 
puszczeni zostaną. kolarze -licencjowani s. Opatowski, Piotrkowska 70 - kompletny pióro I ołówek. 

W 3 minuty później jfrupa olimpijska, rower, siodło, para obręczy, para pedałów l firma L. Tyber - wieczne pióro i ołówek. 
a w kilka minut później kolarze nielicen· noski. „frema", Dowborczyków 25 - . dwie pary 
cjowam, którzy dojadii jedynie do wsi Prezes· J. Placek - ze1arek kleszonkowY. obręczy. 
Czechy (za Zduńską · Wolą) i wr6cą do Prezes Wolf - teczka skórzana. I Współpracownicy zecerni Expressu Ilustro• 
H I T dl t • k „ I Dyr. Akawle H. - zegarek kieszonkowy. „ k " e enowa. r~ a e1 atestor11 zaw<>- P. H. Kozakiewicz _ srebrną papierośnicę., wane10 -„ zegare ręczny 
dników wvnosi 100 kim. P. Kletmowlcz _ papierośnice srebrną. „Potorys , Zakła~ fotoa:raflczny, Al. Kośclu· 

· Oczekiwać ich więc należy nie wcze· St. Rędzla, Bałucki Rynek 9 - ramę, widły, szkl 22 - portret t 6 pocztówek. 
śniej jak około Jlodz. 12-ej. Trasa dla gru 
py olimpijskiej oraz licencj<>wanvch wy­
nosi 150 kim. i prowadzi z Lodzi przez 
PABJANICE, KOLUMNĘ, ŁASK, ZDUN 
SKĄ WOLĘ, SIERADZ DO WSI SŁOM· 
KóW Mokry gdzie znajduje się półme~ 
tek oraz punkt odżywczy. 

Następnie przejadą zawodnicy 
tą samą trasą powrotną drottę. Ocze· 
kiwać ich należy między godz. 13.30 a 
14-tą. 

SzczeJ,!ółowa lista startujących z nu­
merami startowemi i wedłujl podziału na 
grupy przed~tawia się następująco: 

Nielicencjowani: 
1. Napoleon Piątkowski - Błaszkf 
2. Zygmunt Bryński 
3. Furmańczyk Andrzej Łódf 
4. Matczak Jan Blaszki 
5. Woszczyk Marian „Orle" Zgierz 
6. Ludwiczak Walenty Niestowarz. Łódź 
7. Gruszczyński Hieronim e 
8. Krysi'Elk Mieczysław " 9. Strauch Alfred " 10. Pawłowski Jan „ Kalisz 

11. Lata jka Józef Zw. Strzel. Gostyń 
12. Radwański Józef 
13. Witkowski Piotr .. ,, 
14. Zinapold Artur Ł.K.S. Łódź 
15. Maciołek Henry 
16. Kabat Artur 
17. Kabot Teodor " 18. Kube Reinhold 

Zieliński wygrywa 
drugi etap biegu do morza 

Odyma, 28 czerwca· 
W rtłedzielę z Orudzlądza do drugiego eta· 

pu biegu kolarskieio do morza wystartowało 34 
.zawodników. 

Spowodu osłabienia, potłuczenia I defektów 
rowerów wYCofali sic po pierwszym etapie: 
Timoschek (W. T. C.), Szczęsny (Pułtusk), Oa­
leia (Poznań), Urbaniak (Okęcie), Baliński (E· 
lektr.), Cyran (Warszawa), Szostak (Orkan), 
.Komornicki (Po'rt Bema) i Jankowiak (Poznań). 

Tempo słabe wszyscy czekają na mające na· 
stąpić wzniesienie przed Nowem, gdzie nastę­
puje karambol, a wypadkowi ulegai~ Łobza, 
f'ronczak i Jabłoński. Pod iórę koło Nowego 
silniejsi inicjują ucieczki, słabsi schodzą z ro­
werów i windują się pieszo do góry. 

Silniejszej grupie tempo dyktuje Korsak -
Zalewski. Nie wytrzymuje tego tempa Olecki I 
wycofuje się z wyścigu, tymczasem po 10 kim. 
Tempo słabnie i spada do 25 kim. na g_odzinę, 
dzięki czemu słabsi doszlusowali do czoła I za­
wodnicy posuwają się naprzód jedną grupą aź 
do Starogardu. 

W mieście tempo wzrasta, poczem znowu 
spada. Dopiero kolo Nowej Karczmy Korsak -
Zalewski zerwa! raptownie i wraz z kilkoma 
innymi ruszył do Kościerzyny w tempie 45 kim 
godz. 

W Kościerzy11 ie na punkcie żywnościowym 
.w czasie odźywfania się czołowej grupy (Kor· 
sak, Klełb'-sa, l<'\plak, Jgnac"t:'l< I Zielł11~kł) za· 

lnlcJowal uciec~kę Wasllewskl, zys!Cufąc 2 mi· 
11uty czasu. Zawodnik ten niewątpliwie ZWY· 
ciężyłby w tym etapie, gdyby nie zmyll! trasy 
I nie stracił drogocenej minuty, wskutek czego 
czołowa irupa dojrzała go na szosie, przyśpie­
szyła tempo i doszlusowała do Wasilewskiego 
na 27 kim. przed Gdynią. 

Tempo znowu spada do 20 kim. godz. Na 12. 
kim. przed metą Zieliński zainicjował ucieczkę 
przebywając pierwszy na metę w czasie lep· 
szym o-d pozostałych o 5:85 sek. 

Klasyfikacja zawodników na drugim etapie 
przedstawia się następująco: 

•I) Zieliński (Okecie) 6:19.40 sek„ 2) Kiełba­
sa - 6:25.30 sek., 3) Korsak-Zalewski 6:25.30,2 
sek., 4) Ignaczak - 6:25.30.4 sek., 5) Was!lew· 
ski - 6:Z5.30,6 sek., 6) Józef Kapiak 6:25.30,8 
sek., 7) Cienlewskl - 6:29-42 sek., 8) Zagór· 
ski - 6:29.42.2 se„ 9) Kluj - 6:30.21 sek„ 10) 
Oszainikow - · 6:30,21.2 sek. 

W klasyfilncii łączne! 2-ch etapów prowadzi 
Zieliński (Ok~.!ie) - 15:02.15,6 sek., 2) Korsak­
Zalewski 1 Kiełbasa w JednakoWYm czasie -
15:08.05,2 sek., 4) Józef Kapiak - 15:08:06.6 sek 
5) Zagórski - 15:12:18 sek. 

Dziś w poniedziałek kolarze mai~ dzień wy· 
poczynkowy w Gdyni i wezm· udział w świę­
cie morza. W czasie drugiego etapu wycofali się 
z biegu: Olecki, Fronczak, Benek, Jabłowski i 
Łobza. 

101, Szkudlarek Stefan 
102. faktor Rachmil „si'r-Kochba" 'i:.ódt 
103. Lewenberg Jakób „ 
104. .M;uchasin Maurycy 
105. Szwarc łiersz " 106. Najhaus Icek " 107. Ehrenreich Elieser „ 
108. Witenberg Szmul " 109. Teichman Israel 

Niesto~arz. Złocz~w 110. Marciniak Józef 
111. Brzękała Antoni „ Ruda Pabj. 
112. Olejarz Kazimierz 
113. Kazimierczak Wiktor 

„Resursa" Łódź 
T. Z. S. „ 

„Warszawianka" 114. Bańkowski 'Eugeniusz 
115. Krajewski Stanisław " 

Olimpijczycy: 
\ 

150. Napierała Bolesław „Port Bema" W-wa 
151. Starzyński Wacław „Port Bema" W.wa 
152. Michalak Eugeniusz „fort Bema·• W.wa 
153. Kapiak Mieczysław „Prqd" W-wa 
154. Targoński Wł, „Warszawianka" 

155. 
156. 
157. 
158. 
159. 
160. 
161. 
162. 
163. 
164. 
165. 
166. 
167. 
168. 
169. 
170. 
171. 
172. 
173. 
174. 
175. 
176. 
177. 
178. 
179. 
180. 
181. 
182. 
183. 
184. 
185. 
186. 
187. 
188. 
189. 
190. 
191. 
192. 
193. 
194. 
195. 
196. 
197. 
198. 
199. 
200. 
201. 

Licencjowani: 
Kirchner Ryszard (ŁKS., Łódt). 
Stolarczyk Tadeusz 
Rychtelski Wacław 
Lauks Eugeniusz 
Leśkiewicz Ludwik 
Szyc Leon 
Wójcik Erwin 
Szteigert Rudolf 
Jaskólski Czesław 
Banaszek Marian 
Kołodziejczyk Wacław 
Kacprzak Jan. 
Bulak Antoni 

" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" Pabisiak Piotr 

K'Olo'dz.ieJskl Alfred 
Osmólski Alfons 
Pietraszewski Marian 
Szmidt Artur 

ŁfI\K. ŁÓd~ 
" 
" 

P.T.C. 'Pabja~ice 
" 

Kuńczak Alfred 
Cieśliński Romal! 
Odartus Wiktor 
Kolski Stefan „Makabi"" Łódt 
Ornatowski Władysław Ł.T.K. Łódź 
Walz Gerhard „Zjednoczone" Łódź 
Swiątkowski Zygmunt „ „ 
Trepper Fryderyk „ 
Stefański Paweł „ 
Tyszler Fryderyk 
Bloedel Otton ·:.Rapid" Łó'dź 
Głowacki Jan „Polonia" Warszawa 
Więct!k feliks -'Resursa" Łódź 
Ostrowski Oskar. ŁKS„ ł.,ódt 
Beck Alfred ł'.KS„ Łódź 
Iżykowski Zenon. ŁKS„ Łódź 
Duda Stanisław „Garbarnia" Kraków 

Bizoni Adolf „Orkan" Warsv1wa 
Hofsznaider Jan Ł. K. $. Łódź 
Sibeneichler Bernard „Legia" Warszawa 
Skuratowicz D. WU. Tow. C. I M. Wilno 
Piwock:i Czesław T. Z. S. Łódź 
Witkowski 'Eugeniusz „Orle" Pabianice 
Kopała Leon Tow. Cyklistów Kielce 
Wasilewski Stan. „rort Bema" W-wa 
Kubicki Czesław WTC. W-wa. 
Pracki Czesław Orkan W-wa 
Specjał Pranciszek Orkan W-wa 
Jóźwiec Józef Orkan W-wa. 

Ruch-Wisła 1:0 (O:O) 
Wielkie Haldukl, 29 czerwca. 

'Jedyne spotkanie dnia wczara!szego o mi· 
strzostwo ligi pomiędzy Ruchem a Wisłą za· 
kończyło się minimalnem zwycięstwem Riichu 
w stosunku 1:0 (0:0). Gra na niskim poziomie 
była zupełnie nieciekawa, prr,yczem Ruch miał 
przewagę której Jednak dzięki stabo grającemu 
atakowi nie potrafił wykorzystać. 

Wisła zawiodła oczekiwania, grając defen· 
zywnie, przyczem obaj Kotlarczykowie ogra­
niczyli się jedynie do pilnowania Peterka i Wi­
limowskiego. Po przerwie w 11 minucie uległ 
napastnik Wisły Sarna kontuzji, tak ie krako­
wianie gra:l już do końca w dziesi;1tkę, iedy· 
ną bramkę meczu z-dobył dla Ruchu Włodarz. 
~ędziował p. Wardęszkiewicz z Łodzi. Publicz­
ności 12 tysięcy. 

Hakoah-Warszawianka 2:0(0:0) 
Warszawa, 29 czerwca. 

Pierwszy mecz wiedeńskiego Hakoahu w 
Warszawie wywotał minimalne zainteresowanie 
Hakoah był zespołem wyraźnie depszym i spot· 
kanie wygrał zasłużenie w zbyt małym nawet 
stosunku. Gra w pierwszej połowie była zu­
pełn i e jałowo, po przerwie jednak o wiele cie­
kawsza, dzięki znacznej poprawie wiedeńczy. 
ków, dla których w tej fazie bramki zdoby~l 
'Ehrlich i Reich. 



Codzienna nowelka „Expressu·•• „ 
Slub, czy puJsdynek 

. Armand Butter, młody malarz parys· 
ki: długo trzyma~ w ręku wizytówkę i 
połgłosem odczytywał nazwisko: 

-:--- J~zef Boleigne.„ Józef Boleigne„. 
Mąz Olgi. .. To on, z pewnością on„ 

Służący str·acił wreszcie cierpliwość 
i rzekł: 

- Czy mam prosić tego pana? 
- Trudno, muszę go przyjąć -- od-

powiedział wreszcie Butter - Nie mam 
innego wyjścia. I 

Po chwili do gabinetu młodego ma.Ja-! 
rza wszedł wysoki, dobrze zbudowany 
mężczyzna, liczący już spewnością koł·o 

19~6 

.P 
\.... 

pięćdz.ksiątki. 
Przedstaiwił się. c:JCJ 

Ni 180 

-- Czem mogę służyć? - spytał ma- 8 
l~rz uorzejmie, starając si~ zaichować L_Jfl~.!.

1

~· ;!liil~~~::::::r:.-=d 
z1mnii. krew. · :> 

- Przypuszczam, że l)ain wie co mniej Pat: - Przyz1nas1z chyba, że znale- Pat: - A więc stał10 s~ę talk, jak przel Patachon: - Czy tu nilem.a wygod1.. 
tu sprowadziło - odparł Boleigne sipo- źHśmy siię w fatalnej sytuacjL.. Słońce wrdzi1a.tem„„ Już noc zapada, a my się niejszego wejścia?„. Przede cztowi!ek 
glądając Armandowi pr·osto w oczy - już zachodzi, za chwhlę ogarniie nas mrok, tu tłucz,emy, jak Mairek po piiekle„. Cz:y może ka.lik slkręoilć!.„ N~e pchaj tak moc.-
Wiem o wszvstkiem. a my nie mamy dachu nad głową„. n!·e uważasz, że należal1oby zajrz,eć tam no, bo spadnę! 

Mdarz cofnął się 
0 

kilka kroków. Patachon: - A co naj1ważni1ejsze, do tei chaty? Pat: - Spłesz s~. bo psy zaczyna'-
Miał w kieszeni reW10tlwer. Jeżeli Boleig- mam wrażenie, ·*e dz.~ś. 'z!1QWU pófd.ziemy I Patac~on: - Zajrzeć moma, 01"".sz~m, szcve~ać„„ Nile luhię spotkaniiia. z psa~ 
ne S·ięgnie po broń, to f!O s,peW111ościąl S~aĆ bez k·olaq1. _DztlS!JeJSZa wycieczka ale Wątp1ę.' ~zy .COŚ Z ~egio WYJdz1e.„ ~a WSll', W ~Oda'flkU .lli0C8,„„ S~koda ml 
zdąży uprzedzić. I me bardzo nam się udała„„ 1 Wszyscy JUZ, widać, śp.1ą„„ J•esz•cze moich spodm1„„ 

Boleigne widocznie zrozumiał. że ma· i 
larz jest przygotowany na wszystko. 

1 
P.osta.nowił więc go przedews:zyst-

kiem usookoić. 
Niech się pa111 nie obawia - no-1 

wiedział, uśmiechają<: się smutnie. Nie '1 

będę strze1ał. Przysze.dłem pio<pr·ostu po 1 
to, bv z panem pomówić. I 

Malarz wskazał mu miękki f,otel i I 
rzeld: 

- Słucham pana. I 
- Romanc; wasz trwa ittż od trzech 

miesięcy. Może zresztą i dłużei, ale w 
każcłvm razie wiem, że od trzech miesię- ,. . , .· . · ·· „. · · 

clv od 1.~ad jest pańskądrupr7:y1'da,~ióńłką. Pr:dz~- „ Pat: - Rety!... Na pomoc!.... Tonę!·.:~ I Pat: - Pierwszy raz m~m pod~b~ą .„„ .. v.-P~t~ · = Jak„.to się skończ.y? Teraz 
c 10· zi o pana co ~t zie o go zi- R ć . 1..11. tu k 1 ' pr y~ d · · · p h h · ł · · •• „ nie Di te' no oł d · 

0 
.. d . z.u m~ szyul\.O pas ra n owy .„. I z ,bo ę w moiem zycm„„ ee c c1a , on mniie roztratuJe kopytami.„. Mój ko-

d d ą . 1 W P u :;ik b sio me1 wraca ! Patachon: - A skąd go wezmę? ... mus1aitiem akurat wpaść na dzilkiego ko- ·chany, ztociutk] konillru mtrzymaj si~ na 
~ ·t ?imp .. . d czwd kł d vł . tf pora~ o- . Zresztą, tu ni·ema wody .... Jest tyllko sło niia.!..:. Pod słiomą miieściła sitę widocznie chwtilleczlkę„„ Rety!... Czamy kot!... Bę­

s 
0
a n1. .osia. kam ~ a ne m ormiadC'J:1 .ś0 ! ma„ .. Wpadłeś wi.dQcznile do dziury ... StaJma„ .. DOikąd on talk pędzi?„. Przecie dzJie niiieszczęścile!. .. 

· 01~ .. d ł ż : l\.,az ym raz~e rzymaJ się mocno„„ 1 " w a e me spiesizy... a mam an a enty: - · to ma znaczyć? r zmowie, 1a· ą wowczas prow1a: z1 i - W 1- 'd · t · · · 1 mn·e s;'ę c l · ·1 J I P W 1 • Co 
12ie. . a ?81V:ai cz~ aś ~. anu, śl e PZZ1'~u- 1 Pat: - Dz.iiykuję z. a radę!... Spadam czas„.. Ale ognisty rumak!... Prrrrrr!... Mój koń o tei porze wychodizi ze stajni!? 
::~t:'· "Z:, l~~ę ;z~. 0 'ł,TflY. am. fa1ąc i coraz niiżej!.„. Zegin.aj, kochany J>rzyja- !Jola!.„. N1e wilem, jak do niego prze- To ci!eikawe!. .• 
·w~ła p!;a a rn t , spodso'. identeć, pos ano-

1
, ci·elu!.... Już się pewm.i1e n.iie zobaczymy! mówić„„ 

• · na przes ac o wie za . 
I 

- To prawdia - orzerwał mu Ar­
mand cichym ~ło!'lem. Widzę, że pain jest 

1 

o wszysilkiem do1kładnie poinformowa- '. ~~~ę!!! 
ny. Przyznaiję, że is,toif:nie łączyło mnie ' 
coś z panią Ol~ą. Ale to się już sko-ńczv- : 
ło. Może pain być pewny, że si~ już nigdy 

1 
./.... 

nie s,potkamy. Ol~a z.resztą, j.ak pan wfo, I - 1 ~) 
sama taik zadecydoiwała. J · „ „. ;),. „„ „ . •. ,~j, ,„ ,_ ' 

iaśniona - ,Je1żeli ia wiedzł·ał·em 
0 

wa- ' Pan Walenty: - Teraz już wiem, Pan Walenty: - A ndle mów&łem, że wró . Pat: - Na pomoc!... Oo to ma; zna-
sz.em romansie, to spewnością wiedzieli kto się .W. n?CY zakradał dio moiich koni„. ci?„. Chodź tu, stwek!... Teraz po.gada- ! czyć? ...• Cey ja jiesrem ailcrobatą w cyr­
o nim również i inni. Jak pianu Ziapcwne !eraz JUZ svę. wiszys1lk? .wydało .... A~e my z tym PM11em, któremu zachc.ilało się 1lru? ... Wypraszam sdblile na przyszłość 
wiadomo, jestem urzędnikiem miniSlter· Jestet?- spoko.my ... : . ~ÓJ .siwek dio mme noonej przejażd'żkL! · podlobne ża:rty!.... . 
stwa hamdlu i przemysłu. Nie mogę do- wróci ..... A wtedy JUZ Ja. się z tym łotrem Pat: - Afo mnLe wymalował..„ A kto Pan Walenty: - Czelkaj, łQouzi.e, to 
puścić do tego, by ludzie śmieli się ze roz.praw1ę .... PasY: z mego zedrę„„. Ja I tam stoi?.... Patachom.?.„. Jak on się dop~iero p.oczątelk.„. Brawo, siwek, bra­
mnie po kątach i wytykali mnie pajlcami. go .nauczę budzić w oocy uczo1twych zmteni't!... I dllaic.Ziego podnosi na mnie wo!..„ Dobrze mu talki... Resztę już ja 
M.uszę domagać się satysfakcji. ludz.il!... palllkę?„„ mu przysolę .. „ 

-- Poie<lynek? 
- · Tak jest. Ja wvK!ram b~on. U-

przedzam li! jestem doskonalvm strzel· 
cem! i 

- I ja byłem dobrym strze.J::em - ·~d- i 

powiedzial mu Armand. \ 
- Pojedyn~k nie jest jednak konie- . 

t:: .zny - ;)f,wiadc.zvł po chwilo-..vym mil- \ 
czeaiu Boleigne. Gotów jestem się po· 

1 

święcić. Je.żeli pan mi przyrzeknie, że 
ożeni się z Olgą, zrezygnuję z satysfak- '. ~ 
cji honorowej. Wówczas bowiem nikt mi ; ~~":>::: ! 
nic nie będzie mói!ł zarzucić . Każdy zro· l ~ ··~ 
zumie, że Olga odeszła, bo kochała in· .. .. ... .:.„·.,: „ .. i .~~ '"'-''"'"'"'"" 

nego. 'Jeżeli jednak ona ma l)rzy m.riie po~ 1 · · ,,,.;,,:, ..... ·· ..... --.-.·'''''''':·-,.;':':·:·:,:···:·· „ . • ~'__~- ~·-~~- :::!!&.;"·:""_:~~:!ź'.~aiii:ii:...-_J 
zo _~bć, to pojedynek jest nieuniknio1I1y. j Pan Walenty~ - T;ak. pani~ szanow- Patachon: .-.Co sdJę z _robą dz:iieje? .. „ Pat: - Takl.1ej przygody jesz.cze n.ie 

Młody malairz dłuf!o przechatdzał się ny .... Tu PMI soh11e ~o~redz11, a ra tymcza- Czekam na c1eb1le od ~dlzń111y, a ty silę jmilafiem!..„ A teraz uoiiekajmy zan ·m 
po gabinecie, zastanawiając się naid swą ~l'rr: sp.ro-wadzę pohqę.„. Serwus, przy- bawisz w „ślepą bablkę" .. „ Kto cię przy- wróct gOlspocl:arz bo Zl110'Wlll nas zamk~ą' 
sytuacją. . . . iac1elu!;·· . stroił ~ te smure·~~1M?. . . . Patachon: _'znowu uc~ekać? ... Jut 

-: B.ędz1emy . się poiedynko.wać :t:>at. -:-- .Tego feszc~e brak~wal~„.. P:at.. - :R~tuJ m1111Je!... . Za . chwi'l.ę m1 si:t brak!„. I w dodatku bez kolacji!. .• 
powiedział . wreszcie stanowczo. . ldem~ m]. pan te sznurkv, bo m1 w m~h ; i;>r~yJdzDe pohi~Ja.„. Stafo .silę m1eszc.zę- Gdz.i,e my teraz noc spędz.imy?„. I to 

_A więc dobrze - odparł Bołeigne . pew~ie me do twarzy, a po:zatem me 1sc1e .... UważaJ na tegio koma, bo on Jest Slilę nazywa Ietni1 wypoczynek 
Jutro wyznaczę sekundantów. pow1·em, aby zbyt byty wygiodne... ~sprzymi1erz.eńcem gospodarza! • 

I wyszedł, żegnając się sztywno z 
maJqrze11!- . . - Arman~~ie ~· pisała. doń - To ~e; riigdy ni~ ~iałam taiiemnic. Prizysłałam I gaich maosnych i obiebnica·ch małżeń-

.Nazaiutrz Armand otrzymał list od był wcale moi m~z,. ~le 1eden z ~01cli , g~, by etebie wypr~~ować .. Teraz ju7. skich. Żegnia.1 na zawsze! 
Olgi. serdecznych przy1a01oł, prz.ed. · ktorym wiem, co mam sądz.1c o twoich pr:zysię- 1 

~~~~~~~~~~~~~-=00:..:.::_I. 
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, , e. e ..:.:..~ 136·43, i.>6-44, 189-oo. Rękop1sow nades µych nie zwraca sił. 
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